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Konferencja Genewska rozpoczęta
Propozycje radz ieck ie  u m o ż liw iły  szybkie  

ustalenie p rocedury obrad
W  poniedziałek. 26 bm. o godzinie 15.15 rozpoczęła się w gmachu Pałacu Narodów konferencja ministrów spraw zagranicz­

nych 19 państw. Przewodniczył przedstawiciel Syjamu, książę IVan Bongsprabandh.

Podczas tego | kra tyczne j i Kore i po łudniow ej. ] tyc ldm , żyw otn ie  zalnteresowa- 
Probiem koreański będzie oma-

| Sprawa, przew odnictw a na t przed południem, 
j kon ferencji została uzgodniona > spotkania m in is te r Eden wysu- 

podczas spotkania m in is tra  Mo- nął dw ie  propozycje: pierwsza 
| łot.owa z m in is trem  Edenem j przew idywała; że przewodniczyć 
I k tóre odbyło sję w  poniedziałek ! m ają kole jno m in is trow ie  spraw 

ni i —— — i . . ■■■ I zagranicznych (JSA ZSRR, An-

Wielka misja wszystkich szermierzy pokoju polega
-  na krzyżowaniu planów kół agresywnych
-  walce o dalsze złagodzenie napięcia międzynarodowego
-  przyczynianiu sie do pokojowej współpracy państw

Przem ów ienie Ci. M. M alenkow a na sesji Rady N a jw yższe j ZSRR

w isn y  w  pierwszej kolejności, 
zgodnie z porządkiem  usta lo­
nym na kon ferencji be rlińsk ie j. 

Tuż przed rozpoczęciem 
g lij i F ranc ji, druga zaś —  że j pierwszego posiedzenia konfe- 
przewodniczyć m ają  ko le jno renc ji salę obrad udostępniono 
przedstaw icie le w szystkich kra - j na pewien czas fo tografom  i
jów  uczestniczących w kon fe­
rencji.

W  toku  dyskus ji nad tą spra­
wą obaj m in is tro w ie  uzgodnili 
na wniosek m in is tra  M ołotowa. 
te  na kon fe renc ji genewskie j 
przewodniczyć będą ko le jno:

' nym w pomyślnym rozwiązaniu 
zagadnień, które będą przed­
miotem obrad konferencji ge­
newskiej. Pozytywny rezultat 
konferencji przyczyni się do u- 
trwaienia pokoju w Azji.“ 

Przewodniczący w y ra z ił prze­
konanie. że wszystkie delegacje 
pragną podziękować narodow i 
szwajcarskiem u za gościnne 
przyjęcie uczestników obecnej 
kon ferencji. Z akom unikow a ł on 
następnie, że od prezydenta 
K on federacji Szwajcarskie j na­
deszła depesza z życzeniam i

M O SKW A. Na posiedzeniu dy budżetu państwowego 1954 r. j gresorowi, którem u przyszłoby | n ic tw a. W  celu zwiek-szenia p ro - 
Kady Najwyższej ZSRR w dn iu j wzrosną o 149 m ilia rdów , rub li i j  do g łow y zakłócić pracę poko- d u k ć jj zboża rozszerza się ob- 
*<> hm. przewodniczący Radyj będą przeszło trzyk ro tn ie  wyż- jową narodów naszego k ra ju  Szar "zasiewów, g łów nie dzięki 
M in is trów  ZSRR G. M. M ąien- j sze od dochodów budżetu przed- (huczne. d ługotrwałe ok lask i). 1 zagospodarowywaniu ziem no-

OW w ygłosił następujące pize- wojennego 1940 r. (oklaski). Na- W ykonanie zadań stojących wych i nie up raw ianych ; znacz- 
w ien ic : | leży Pray tym  mieć na uwadze. pr^ed nami w roku bieżącym w In ie  rozszerza sie produkcję

iek«°udr/ :̂ Ze ' f r o - j  ze wzrost budżetu odbywa s ię ; dziedzinie produkcji, oznaczać. • ‘ ra k to ró w  i maszyn ro ln iczych
budżetu państwowego, k to - j w w arunkach konsekw entn ie re- i będzie poważny krok naprzód ! dla ro ln ic tw a , co um ożliw i zme- 

P ' w i i  do rozpa-1 alizowranej przez partię  i rząd, w rozwoju ekonom ik i Zw iązku jchan izow an ie  w jeszcze w ięk- 
nT '!a ®e5 " - Rady . Najwyższej, j p o lity k i obniżania detalicznych i Radzieckiego. • W ystarczy s tw ie r- Iszym  stopniu p ro du kc ji ro lne j 
odzwiercied a w ca łe j -pełni po-, cen a rty k u łó w  żywnościowych dzić. że w  1954 r. w ytop s ta l. ! ośrodki m aśzynow o-traktorow e 
rn>kę partu- kom unistycznej i i tow arów  przem ysłowych wzrośnie o 51 proc. w porówna kołchozy i sowchozy zasilane .«a 
m ającą na celu. dalszy rozw ó j Zm niejszenie się dochodow pan- n ju  z 1950 r „  wydobycie węgla | kad ram i agronomów, rootechni- 
ekonom iki radzieckie j i podmę-1 stwotyyeh w w yn iku  obniżania 0 33 proc„  produkcja  energii I ków 
s'enię dobrobytu narodu, za-(cen a rtyku łó w  powszechnego! e lektryczne j. o 63 proc., p ro -'

dwóch zastępców W ten sposób 
okazało się. że kwestia przewod- 

dę rów nom ierne j w  ciągu całe- j n ic tw a, k tóra początkowo w y ­
dawała sió skom plikow ana, zo-

•Pewniente obrony k ra ju  i um oc-i użytku. jest . kompensowane 
hienie potęgi naszej o jczyzny | nadwyżką przez wzrost cłochn- 
foklaski). i dów socjalistycznych zakładów

Poważny wzrost budżetu pań- j przem ysłowych, uzyskiwany dzię 
stwowego świadczy o rozw oju k i rozszerzaniu produkc ji, pod- 
ekonomicznvm naszego k ra ju , i noszeniu w ydajności pracy i 
W porów naniu z 1950 r, docho- i obniżaniu kosztów w łasnych.

Gospodarka ZSRR rozwija się w takim tempie, 
o jakim marzyć nie mogą kraje kapitalistyczne
Na rozw ój gospodarki naro-1 czym produkcja  środków  pro­

gowej p re lim in u je  się w ro k u j d u kc ji wzrosła o 46 pro,c.. pro- 
Pieżącym praw ie 327 m ilia rd ó w ! dukc ja  a rty k u łó w  konsum cyj-

’ nych r -  o 43 proc. Liczba ro­
bo tn ików  i p racow ników  za tru ­
dn ionych w gospodarce narodo­
wej wzrosła w ciągu tego okre­
su praw ie o 6 m ilio n ó w ; realne 
place robotn ików  i p racow ników  
podniosły się o 30 proc., zaś łą ­
czna suma dochodów rob o tn i­
ków  i p racow n ików  oraz docho­
dów chłopów wzrosła o 34 proc. 
w cenach porów nyw alnych.

W szechstronnie rozszerzając 
fron t pokojowego twórczego bu­
dow nictw a. K om ite t C entra lny 
p a rtii i rząd w ykazu ją  niesłąb- 

| nącą t-roskę o dalsze um orń ie-

hubii. Znaczy to. że w porowna- 
hiu z rokiem  1950 w yd a tk i na 
gospodarkę narodową wzrosną 
c 57 proc. Znaczną 'część k redy­
tów przeznacza się na inw esty ­
cje.

Na 1954 r. p re lim in u je  się w y­
da tk i na finansowanie potrzeb 
Socjalnych i ku ltu ra ln ych  naro­
du radzieckiego w  sumie ponad 
141 m ilia rd ó w  rub li, to znaczy 
praw ie tyle. ile ..w ynos iły  wszy­
stk ie w yd a tk i budżetu państwo­
wego 1939 roki».

Podobnie ja k ' w  latach ubie- 
gh-r-h gospodarka narodowa
^SRR nadał ro zw ija  sie w  ta-1 nie obronności Zw iązku Radziec­
k im  temoie.~ó"TaRirri rńanwć n ie j kiego. Radzieckie ' S iły  Zbro jne 
hloga na jbardz ie j rozw in ię to  pod j dysponują i będą dysponowały 
Względem ekonom icznym  kra je  w szystkim , cn jest nieodzowne 
kapita listyczne. W ciągu ubie-1 do w ykonania ich szczytnej m i- 
gb-r-h t r /e -h  lat p ią te j piecio- | s ji — s*ae na straży O jczyzny 
la ik ) p rodukcja  przem ysłowa! i być zawsze gotowym  do udzie- 
żw iększyła się 0 45 proc., przy lenia druzgocącej odpraw y a-

dukcją  cementu — o. przeszło 
60 proc., produkcja  maszyn i 
sprzętu — o 90 proc., produkcja 
a rty k u łó w  powszechnego użytku 
zwiększy się o przeszło 60 proc.. 
zaś obroty tow arow e — o 7? 
proc. Zadania planu 5-letn iegc 
w zakresie p ro d u kc ji a rty k u łó w  
powszechnego uży tku  i  w zakre­
sie obrotu tow arów  zostaną w y ­
konane przedterm inow o, t j.  w  
ciągu 4 la t (oklaski).

Jak wam  w iadom o, pa rtia  i 
rząd podję ły poważne k ro k i w

go; miesiąca produkc ji.
Szybsza likw id a c ja  n ie ry t- 

miczności w  pracy fab ryk , za­
kładów  przem ysłowych, kopalń 
budów, transportu  kolejowego 
i lin ii żeglugowych, codzienne 
ścisłe przestrzeganie harm ono­
gram ów p rodukc ji i dz ia ła lno­
ści p rodukcy jne j każdego

j przedsiębiorstwa — oto jedno 
j i  na jważnie jszych .zadań ws.ży- 

, [ stkich p racow ników  przem ysłu 
mechan¡zatorów i innych j . i rarKnc.r h, 

specja listów  Stosowany jest e- . 
la,stvcmv system popierania i j  Poważnym niedociągnięciem U ^ je j R e pu b lik i Ludowo-D em o- 
oobudzania intensywnego rdz- I w  : pracy przemysłu, jest . rów- 
w o iu  p ro du kc ji ro lne j, dzięk nież nieprzestrzeganie przez I J
czemu powstają w a ru n k i ni,e- w iele przedsiębiorstw  technolo- i J
zbędne do zapewnienia harm o- 1 Sjęznej dyscyp liny  w  produk- ' r  
n ijnego powiązania stale rosną- I c.ń- To w łaśnie spraw ia , ze 
tego zapotrzebowania ludności wiele fab rvk  i zakładów prze- 
na p ro du k ty  rolne, a przem ysłu m yślowych produku je  w yroby  
na surowce rolnicze, z lednoczes- j n isk ie j jakości, nie odpow iada­
nym wzrostem  p rodukc ji ro lne j mce normom i wymaganiom- 
na podstawie zwiększenia ma-J konsum enta; Nie wo lno tego

' dłużej, tolerować. M in is ters tw a

operatorom  film o w ym , k tórzy  
dokonali zdjęć zgromadzonych 
delegatów.

Po zagajeniu kon fe renc ji prze­
wodniczący poprosił o zgłasza­
nie propozycji. Wówczas se- | 
kre tarz stanu USA Dulłes za- ! 

przedstaw icie l S yjam u, szef de- ! proponował — jak to uzgodnio- j sukcesu dla konferencji, 
legacji ZSRR oraz szef delega- i ne zostało m iędzy m in is tra m i | Posiedzenia kon ferencji —  
c ji b ry ty js k ie j. Każdorazowy M ołotowem  i Edenem — by ja k  zapowiedział przewód niczą- 
przęwodniczący dobierze sobie przew odnictw o obe jm ow a li ko- j cy — odbywać się będą codzien-

ie jno : przedstaw icie l Syjam u. • nie. z w y ją tk ie m  niedziel, m ię- 
m in is trow ie  M oio tow  i Eden. In - | dzy godz 15— 19. z k ró tką  przer- 
nych w n iosków  w  te j spraw ie j wą w obradach. Za urzędowe 
nie zgłoszono, wobec czego prze- i język i kon ferencji uznano rosy j- 

stała bez trudu  rozwiązana j wodniczący s tw ie rd z ił, że kon- | ski, angie lski, francuski, ch iń - 
dzięki propozycji ZSRR. M in i-  | ferencja p rzy jm u je  ta k i p o rz ą -j ski i koreański. Posiedzenia 
ster Eden ośw iadczył, iż  „je s t : <jek przewodniczenia. ; będą m ia ły  cha rakter zam knię­
to dóbr v początek“ . i Następnie przewodniczący Wan ; ty , bez udzia łu obserwatorów,

Również na wniosek szefa de- Bongsprabandh w yg łos ił k ró tk ie  ; chyba, że później zapadnie w  
legacji radzieck ie j postanowio- \ przem ówienie wstępne. Podkre- i te j spraw ie inna decyzja.
no. że p ierwszym i m ówcam i na i ś iił on, że ze swej s trony d o  
następnym w to rko w ym  posie- ! łoży starań aby zapewnić kon- 
dzeniu kon fe renc ji będą przed- fe renc ji powodzenie. „Państwo, 
s taw icie le Kore i, tzn. Korean- j które reprezentuję — ośw iad­

czył mówca — jest krajem  azja-

Poniedzia łkowe posiedzenie 
zakończyło się o godzinie 15.40. 
Następne posiedzenie odbędzie 
się we w torek o godzinie 15.00.

teria lnego zainteresowania i e- 
konomiczneao zachęcania ch łop­
stwa wytw arza jącego p rodukty

k ie ru n ku  dalszego rozw oju  ro i- rolne.

Dla przyspieszenia marszu naprzód 
trzeba śmiało ujawniać i usuwać istniejące braki

% - r W

Oni reprezentować będq Indie

Pomyślne rozw iązanie zadań 
stojących przed naszym kra jem  
wym aga, aby we w szystkich 
dziedzinach gospodarki narodo­
w e j, na wszystk ich odcinkach 
budow n ic tw a socjalistycznego 
- -  w  każdej fabryce, w  każdym 
kołchozie i sowchozie, w każ­
dym ośrodku m aszynow ortrak- 
to row ym . we wszystk ich na­
szych organ izacjach ;, .zapewnio­
ne zostało bezwzględne w ykona­
nie zadań w yn ika jących  z usta­
lonych planów  gospodarczych 
M am y w ic ie  przodujących za­
k ładów  przem ysłowych, ko łcho­
zów. sowchozów. ośrodków ma- 
szynow o-trakto row ych . k tó re  z 
roku na rok osiągają dobre w y ­
n ik i dz ięk i lepszej organ izacji 
p ro du kc ji i rac jon a ln e j o rgan i­
zacji pracy Jednocześnie mam y 
też tak ie  zakłady przemysłowe, 
k tó re  nie w yw ią zu ją  się z po­
w ierzonych im  zadań, p ro d u k u ­
ją  w yroby  n isk ie j jakości, prze­
kraczają ustalone norm y m ate­
ria łow e i pieniężne. Są ko łcho­
zy i sowchozy — a jest ich na­
w e t sporo — w k tó rych  sy tu ­
acja przedstaw ia się w  sposób

m ysł pom yśln ie: w ykona ł plan 
k w a rta ln y  Jednakże n iektó re  
m in is te rs tw a  nie • w yko na ły  w  
pe łn i planu w  zakresie szeregu 
ważnych rodzajów  p rodukc ji, Do 
m in is te rs tw  tych należą: m in i­
sterstwo hu tn ic tw a  żelaza, m in i­
sterstwo przem ysłu naftowego 
m in is te rs tw o  budow y maszyn

muszą' sźybciej w prow adzić po- j 
rządek w pracy przedsię - j 
b io rstw , k tóre nie przestrzega-j. J 
ją norm  technologicznych u  ] J 
produkc ji, muszą doprowadzić | ś 
do tego. aby każde przedsiebior- ! f  
stwo produkow ało wyłącznie i j  
w y ro b y  w ysok ie j ■ jakości. f

Wiadomo, że, g łów nym  i de- i ś 
cydującym  w 'arunkiern dalszego | ś 
podniesienia i rozw oju gospo- ! ł  
da rk i narodow ej jest wszech- i ł  
stronne zwiększenie wydajności | ^ 
pracy. Od czasu gdy w  naszym 
k ra ju  ug run to w a ł się socja lis ty­
czny sposób p rodukc ji, we

transportow ych  , « « K ,c n . a u -
sterstw '0 przem ysłu leśnego 
n iektóre  inne. W iele m in is te rs tw  
źle w yko nu je  p lany budow n ic ­
tw a inw estycyjnego, n ie  zapew­
nia urucham ian ia  ha czas no­
wych mocy p rodukcy jnych .

Jest rzeczą jasną dla  wszyst­
k ich . że w arunk iem  wykonania 
p lanów  gospodarczych jes t pe ł­
nowartościow e wykorzystani? 
dosłownie każdeeo dnia, sdv? 
zaniedbania n ie ła tw o  jest odro­
b ić N ie term inow e w ykonyw anie  
zadań, a w  szczególności n ie w y ­
konyw anie w  pełn i p lanów  pań- 
s twow vch w te j czy inne j ga­
łęzi przem ysłu, powoduje p rzer­
w y w pracy zakładów  przem y­
słowych. wyrządza w ie lk ie  szko­
dy gospodarce narodowej. Mamy 
jeszcze, niestety, n iem ało pra-

*
t
*

pracz, w  w yn iku  tecti- i ł

niezadowalający. Ażeoy p rzy- j cow ników  gospodarczych któ  
śpieszyć nasz marsz naprzód. rz'y pogodzili sie z tym  że po 
rwwinniśm .y śm ia ło u jaw n iać  i 
zdecydowanie usuwać istniejące 
na szeregu odcinków  b ra k i, za­
cofanie. zaniedbanie.

W y n ik i I k w a rta łu  1054 r.

pości
nicznej przebudowy przedsię­
b io rs tw  i uruchom ien ia nowych 
fab ryk  wyposażonych w  n a j­
bardzie j w yda jny sprzęt tech­
niczny.. jak również w w yn iku  
uspraw nienia organ izacji pracy, 
osiągnięto w ie lk ie  sukcesy w 
dziedzinie w ykorzystan ia  poten­
c ja łu  produkcyjnego przemysłu.

Jednakże w ciągu ostatn ich 
lat w  szeregu gałęzi gospodarki 
narodowej no tu je  się poważne 
nienadążanie w dziedzinie w zro ­
stu w yda jności pracy Tak np. 
w 1953 r. liczne przedsiębior­
stwa hutnicze: w ie le  przedsię­
b io rs tw  m in is te rs tw  przem ysłu 
maszynowego. przedsiębiorstw  
przem ysłu bawełnianego oraz 
szeregu innych gałęzi przemysłu 
nie w ykona ło  zadań w dzledzi-
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ENEW A — to m iasto 
kon fe renc ji pięciu w ie l­

k ich m ocarstw . Posiada 
124.000 mieszkańców. Jest 
ono stolicą kantonu ge­
newskiego. U-ży na -W yży­
nie Szw ajcarskie j, nad. rze­
ką Rodan, rozlewającą się 
tu- w  duże jezioro Genew­
skie (Lem ańskie)

Nad jeziorem Genewskim  
leży Pałac Narodów (patrz 
zdjęcie poniżej). ; gdzie w 
poniedziałek lozpoczęły się 
obrady kon ie*encji.

Szefowie delegacji pięciu 
w ie lk ich  m ocarstw  zamiesz­
ka li w oko licy  m:asta m i­
n ister M oło tow  w hotelu 
Leś C h a tillon  w m iejsco­
wości G euthoid. m in is te r 
Czou En-lai w hotelu M nnt- 
f ie u n  w Vprsoix. m in is te r 
B idau lt w  pałacyku ..Le Pe­
t it  Ced.re“  także w Versoix, 
m in is te r Eden w m iejsco -

wości Pregny, a jedyn ie  
m in is te r Dulles w centrum  
Genewy, w  hotelu „D u  
Rhóne".

W edług obl czeń do Ge­
newy przybyło  na konfe­

rencję około tysiąca delega­
tów. ich doradców i współ- J
p racow ników  Oczekuje się J
dziennikarz*’ / całego świa- • J 
ta. będzie ich około poitóra J
tysiąca. J

#Æ.î  * ?. , •

k ła dy  przem ysłowe pracują 
zryw am i i nie w yko nu ją  p la­
nów. W iele m in is te rs tw  zbyt 
w o lno i ospaie. wprowadza w 

! dowodzą, że ogólnie b iorąc prze- zakładach przem ysłow ych zasa-

w ierzone im  przez państwo za- ¡ nie podniesienia wydajności pra- ¡ j)
' • i

* 
ł 
*

cy.
N iezadowala jąco przedstaw ia 

się sprawa w ykonan ia  planów

- (dokończenie na str. Ï )

V e 6rv  od lew ej: nussl Eneteecr, Tavit. Seitt, Singh Amarijt, u dohj; 
R avald ara  Malcolm, Singb Dhana, S upravat Cbakravarty.

(O zaw odnikach hinduskich p iszem y na str. 4-teJ). '

^  ż  i - r u < r ' r '■ -So i

S I  T A t f D  A r  F i  A l  S ó D  S  C M
________

l o lo

f i i .  ^  n
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R edakcja  naszej gazety o trz i’fnaia od k ie ro w n ika  d ru żyn y  In d ii 
która  p o 'r a /  p ierwszy w eźm ie Udział w  V i l  Wyścigu Poko ju  W a r­
szawa -  B erlin  -  Praha pozdrowienia dla m łodych sportowców. 1 
ktOre zamieszczamy w oryg inale  i tłum aczeniu  na iezyk polski: |

„ Kolarze hinduscy ca pośrednictwem „Sztandaru M łodych"  
Pozdrawiają młodych polskich sportowców, dziękując jednoczę- I 
•4nie za serdeczne p r z y j ę c i e . S. BHOOT i
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PR Z E W O D N IC ZĄ C Y  Zarządu Gminnego  
7.MP w  Ciężkowicach (pow. Tarnów)
wie, że we- wszystkich gromadach  ?or- 

gani.zowano ze't.empowskve t ró jk i  siewne. 
T a k . O trzym a ł w tej sprawie polecenie t in ­
s trukc ję  i przekazał ją „w  teren“  T ró jk i  po­
w inny  pi lnować te rm inów siewów, pomagać 
chłopom przy w y k o nyw a n iu  bieżących prac, 
dbać o przeprowo-dzenie w łaśc iwych zabie­
gów agrotechnicznych.

To nawet ludnie brzm i — „zabiegi agro­
techniczne“ . Ale, co też wasze trójki,  kon­
kretn ie  zrobiły? Hm... nie m am y leszcze spra­
wozdawczości Może jednak pojechalibyście  
do Kaśne .1 Do lne j ’  Tam pow inny być na j lep­
sze tró jk i . .
- A le w gromadzie Kąśnn Dolna okazało się, 

że tamtejsze t ró jk i  są... nienajlepsze Po pro ­
stu — papierowe Bo nazwiska członków t ró ­
jek  f igu ru ją  wprawdzie ic protokóle zebra­
nia. ale t ró jk i  nie rozpoczęły w ogóle pra­
cy. I, jak m ów i przewodnicząca koła gro­
madzkiego — chyba już się nic nie da zrobić. 
Dlaczego?

Bo tró jkom  n ik t  nie wskazał konkretnych  
. zadań, a młodzież z Kąśnej Dolnej nie po­
t ra f i ła  sama przetłumaczyć ogólnikowego za­
lecenia in s tru k c j i  „ pomagać chłopom w w y ­
konywaniu bieżących prac“  na praktyczny  
język potrzeb własnej gromady Komu  tr-eba 
pomocy 1 jak? Bc przecież zwykle nie w y ­
starczy przyiść  i zameldować donośnym gło­
sem: przyszliśmy wam pomóc I o jakie to 
prace właściw ie chodzi ’  Tego nie powiedział 
n ik t  N ikt  nie zwrócił nawet m łodym uwa­
gi na to że nad tym i py tan iam i musza sie 
sami zastanowić: że trzeba pomyśleć o po­
dziale pracy, ustalić sposób w taki tró jka  
udzie li  pomocy -wdowie, które j syn odbywa  
służbę wojskową, i 'ak należy pozyskać za­
ufanie starego chłopa, k tóry  nie przełamał 
w  sobie jeszcze nieufności do GOM -owskiego 
siew ni ka.

A że na dodatek k ie rownicy t ró jek  by l i  
jakoś nie bardzo trafn ie dobrani, bo jeden 
pracuje w cementowni, i nie mą go we wsi 
po całych dniach, a may pok łon i  się n iedaw­
no z wyznaczonymi do jego t ró jk i  kolegami 
— nic dziwnego, że z pracy tró jek nic nie 
wyszła ł  to mimo. ie  zetempo-wcy z Kąśnej 
Dolne j mie li  w  gruncie rzeczy jak najlepsze 
chęci Chcieli pomóc, ale nie umieli  wziąć się 
do rzeczy Nie w iedzie li jak  l me wyszło.

A gdzie indzie j wychodziło Nawet bardzo 
dobrze.

W gminie Witonio (pow Łęczyco.) od k i lk u  
la l  leżało odłogiem 85 hektarów ziemi , Chło­
p i  nie k w a p i l i  się do uprawy mocno w y ja ło -

S edno s
wiernych Ugorów. Ale k iedy zetempo-wcy za­
b ra l i  się do ipyjaśn.iania korzyści, jakie daje  
uchwała Rządu, zwalniająca chłopów przez 
szereg lat ód świadczeń z zagospodarowanych 
ugorów, kiedy przeprowadzil i  dziesiątki, a 
może i setki indyw idua lnych  rozmów z ro­
dzicami, k rew nym i sąsiadami, z każdym, kto 
chciał i kto. początkowo, nie chciał słuchać 
— 35 gospodarzy podpisało umowy na upra­
wę ugorów Podpisy by ły  zdobyte, ale zet­
em po-wc-y na nich nie poprzesta li  Jako p ie rw ­
si ■ wyszli . zagospodarowywać ugory młodzi 
gospodarze-zetempoujcy:  W iesław C ichecki
i Ignacy Stefański Dali p rzyk ład  A w zaory­
waniu ugorów i ich k u l ty w a c j i  pomagali sta­
le i codziennie, nie ty lko  słowem, ale i czy­
nem, ręką i. maszyną, młodzi traktorzyści  
POM w Daszynie: Józef Bednarek, i Ryszard  
K ra jew sk i  Z elempowcy z WitOnii chcieli  po­
móc i wiedzieli jak. Dziś na 85 hektarach  
niedawnych ugorów wschodzi zboże. ,

W Dziekanowicach zetęmpoteiec Jan Rai-ny 
w  czasie lodowatego deszczu zaorał pod ziem­
n iak i  2 morgi ziemi w d ow y  W 'ób low e j Dał 
przykład, a za. nim ruszy l i do pomocy .są-, 
siedzkie j młodzi i starzy  W Dziekanowicach  
me ma dziś ani jednego nieuprn wionę go ara 
ziemi., a postanowienie kola Z M P  o pomocy 
wdowami i rodzinom wo jskowym  w siewach 
zostało wykonane

W Czarnożyłach chłopi uważnie przyg lą­
dają się czterem założonym przez zetempow- 
ców poletkom doświadczalnym patrzą jak  
wschodzą rośliny oleiste i włókniste, cieka­
w ie czekają jak przeprowadzane  będzie sztu­
czne zapylanie roślin Zn ika  nieufność do 
„no w in ek “ , bo młodzi dokum entu ją  je pracą, 
przekonywającym przykładem.

Zetem-powskie t ró jk i  ; Dąbrowy Rusieckiej 
oczyściły i zapraw iły  do siewu 100 g ziarna. 
Tu t ró ik i  wiedziały co robić. nie tak jak  
w Kośnej Dolnej l  wyszło Wyszła realna, 
konkretno pomoc Pomóc,- która ludzie muszą 
widzieć i muszę ocenić. Pomoc, która nie 
kończy się na okóln ikach, sprawozdaniach 
i dobrych chęciach Pomoc, która da większy 
urodzaj, więcej rhleba

I u.ireszcie jeden p rzyk ład  „pracy“ , z k tó re j  
nic n'ę wyszło Nie. mogło my iść

Na trybun ie to Dąbrowie Tarnowsk ie j stoi 
in s truk to r  ZP Płynie w a r tk i  potok słów:

— Na bazie w a lk i  o podniesienie w y d a j­
ności z hektara trzeba; aby członkowie né-

szej organizacj i szeroko propagowali takie  
fo rm y  pracy, jak siew krzyżowy i sadzenie 
ziemniaków systemem kwadra towo-gniazdo­
wym,.

A siedzący w  prezydium, d rug i in s truk to r  
7.P z uznaniem potakuje głową: — Tak, tak, 
w a lka  o wprowadzenie siewu krzyżowego, to 
cen tra lny  odcinek fron tu .

Nagle gdzieś z ostatn ich rzędów pada py ­
tanie:

— A co to jest. ten siew krzyżowy  f ja k  to 
się sadzi ziemniaki tym nowym systemem? 
Bo to u nas w  gromadzie ch łop i me w ie­
dza i ia też nie bardzo...

Ins t ruk to rzy  popatrzeli  na siebie jakoś  n ię - 
wyraźnie Jeden stęknął, drugi westchnął. 
Bo an i jeden ani d rug i nie wiedział, na czym  
polega siew krzyżowy i system kwadratowo- 
gniazdowy. Chociaż tak. pięknie m ów il i  
o „w łaśc iw ych  zabiegach agrotechnicznych,"

Warunkiem wykonania w lelktrb zadań, stojących przed organizacją zetempowską I przed 
każdym z nas — jest przede vszvstklm dokładne I szczegółowe ustalenie, co właściwie 
mamy zrobić ł jak należy do danej pracy sie zabrać. Nie ogólniki, nie hasła, które r»le 
wypełnione treścią stają się zlepkiem pustveh słów Ale konkretna I realna róbnta. mniej­
sza czy większa — zawsze namacalna I widoczna. Taka, żeby można było pokazać: zrobi­
liśmy odtąd — dotąd.

A dla naszych Instancji organizacyjnych: rzeczywista pomoc w rzeczywistej robocie. 
Bez przelewania z pustego w próżne, wypełniania sprawozdań o łróikaeh. które „He  
wyszły“. A mobilizacja do stosowania systemu kwadratnwo-gnłazdnweąn? Oczywiście, ale 
tylko w oparciu o gruntowną znajomość rzeczy. Jak. po co i dlaczego? Słowa muszą mieć
treść. To jest sedno sprawy.

I I  Zjazd PZPR z całą mocą podkreślił, że umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i podniesienie rolnictwa jest zadaniem całego narodu, a X IV  Plenum ZG wezwało cały 
Związek, wszystkie organizacje I Instancje ZMP, aby ze wszystkich sił starały się wy­
konać te zadania.

Wiele kół i instancji ZM P w mieście i na wsi ma już konkretne osiągnięcia w umac­
nianiu sojuszu robotniczo - chłopskiego I rozwijaniu produkcji rolnej, w wykony­
waniu wskazań II  Zjazdu Partii. \

X IV  Plenum ZG ZM P stwierdziło jednak, że organizacje i Instancje ZM P  zbył wolno
I niezdecydowanie przegrupowują swe siły I c/estn nie koncentrują jeb jeszcze na umac­
nianiu sojuszu robotniczo-chłopskiego, na podnoszeniu produkcji rolnej Zarząd Wojewódz­
ki ZM P w Szczecinie np. jeszcze do pierwszych dni kwietnia nie kierował pracą orga­
nizacji zetempowsklcb w akcji siewnej, pozostawiając to wyłącznie Wydziałowi Mło­
dzieży W iejskiej ZW „Wszystkie ogniwa zetempowskie. począwszy ód Zarządu Głównego 
ZM P  muszą szybko przezwyciężyć przejawy niedoceniania i niezrozumienia Istoty soju­
szu robotniczo-chłopskiego, prowadzące do zaniedbania naszej pracy na wsj I traktowania 
je j jako sprawy drugorzędnej“ — postanawia Uchwala \ i v  Plenum ZG ZMP.

Chodzi więc o to. aby każde kolo ZMP. każda organizacja I instancja ZM P w mie­
ście i na wsi szybko skierowały swoje główne siły do w alki o wysokie plony, o roz­
kw it rolnictwa.

Zadania, wysunięte przez X IV  Plenum ZG ZM P. są trudne I pilne. O ich wykonaniu 
zadecydują dwa warunki — po pierwsze, dobra znajomość I dokładne, jasne zrozumie 
nie przez zetempowców i młodzież Istoty sojuszu robotniczo - chłopskiego w świetle
I I  Zjazdu PZPR. po drogie, umiejętność wytyczenia konkretnych zadań dla każdego koła 
ZM P. dla każdego zełempowcą Zaś o spełnieniu obu tych warunków zadecyduje z kolei 
przygotowanie ideologiczne, organizaey jne oraz opanow anie w iedzy rolniczej przez akty­
wistów i pracowników aparatu ZM P I to jest sedno sprawy.

Partia obdarza rosnącym zaufaniem organizację zetempowską I zwiększa swą pomoc 
dla ZM P Partia liczy na szy bkie wzmocnię nie pracy ZM P I przeznacza naszej organizacji 
zaszczytne, ważne miejsce w ogólnonarodowej walce o rozkwit rolnictwa, o dobrobyt 
narodu.

Sprawą bonom każdego zetempowca, każdego kola t Instancji ZM P jest — z całeg- 
serca, ze wszystkich sił pomagać partii w walce o szczęście 1 dobrobyt narodu.



PRZEMÓWIENIE G.M. MALENKOWA NA SESJI RADY NAJWYŻSZEJ ZS
(dokończenie ze s tr. 1)

w  dziedzinie wzrostu w yda jno­
ści pracy w  przemyśle leśnym i 
w  przemyśle węglowym , a zw ła ­
szcza w  budownictw ie.

D y re k tyw y  X IX  Z jazdu P ar­
t i i  usta lają, że wzrost w yda jno­
ści pracy w  okresie 1951— 1955 r.

pow in ien osiągnąć w  przemyśle 
w  przyb liżen iu  50 proc., w  bu­
dow n ic tw ie  — 55 proc., a w  ro l­
n ic tw ie  —  40 proc. A by  zapew­
n ić  wykonanie d y re k tyw  Zjazdu, 
trzeba w  dwóch pozostałych 
latach bieżącej p ięc io la tk i in ­
tensywnie pracować na wszyst­
k ich  odcinkach budow nictw a so­
cjalistycznego.

Giówne zadanie to rozwój elektryfikacji 
i mechanizacji produkcji

Gospodarka narodowa ZSRR 
dysponuje obecnie wszystkim , co 
jest niezbędne do zapewnienia 
szybszego wzrostu wydajności 
pracy. P artia  nasza pod k ie row ­
n ic tw em  w ie lk iego kontynuato­
ra dzieła Lenina, towarzysza 
Stalina, osiągnęła to, że obec­
nie  gospodarka narodowa ZSRR 
opiera się na potężnej bazie 
technicznej. W  la tach 'pow o jen­
nych przemysł o trzym a ł nowy 
sprzęt techniczny i nowe maszy­
n y  ogólnej wartości przeszło 150 
m ilia rd ó w  rub li, transport — 
w artości 50 m ilia rd ó w  ru b li, a 
ro ln ic tw o  — przeszło 60 m ilia r ­
dów  ru b li. Potężny strum ień 
sprzętu technicznego i maszyn, 
k tóre um oż liw ia ją  oszczędzanie 
i  u ła tw ian ie  pracy oraz czynią 
ją  coraz bardzie j wydajną, w zra­
sta z roku na rok.

A by  zapewnić dalszy rozwój 
ciężkiego przemysłu jako pod­
stawy całej gospodarki narodo­
w e j i potęgi k ra ju , trzeba w  
dalszym ciągu rozw ijać wszech­
stronn ie budowę e lek trow n i tak  
aby każda gałąź p rodukc ji, a 
w  tym  rów nież ro ln ic tw o , m ia ła 
potężną bazę energetyczną w  
postaci energii e lektrycznej.

W łodzim ierz Len in  w skazywał, 
że „w ie lk i przemysł odpowiada­
jący  poziomowi najnowocześ­
niejszej techn ik i i  zdolny do 
zreorganizowania ro ln ic tw a  — 
to  e lek try fikac ja  całego k ra ju “ .

Tak więc, stojącym  przed 
nam i na jważnie jszym  zadaniem 
gospodarki narodowej jest da l­
szy rozw ój e le k try fik a c ji w  ta­
k im  tempie i na taką skalę, aby 
wzrost potencjału e lek trow ni 
wyprzedzał inne gałęzie gospo­
darki.

W  celu dalszego podniesienia

rych częstokroć zatrudnionych 
jest w ięcej ludz i n iż w  produk­
c ji podstawowej.

We w szystkich gałęziach go­
spodarki narodowej — w  prze­
myśle, transporcie i ro ln ic tw ie  
— staje z całą ostrością problem 
wszechstronnego w ykorzystania 
istn ie jących urządzeń technicz­
nych. N ierzadko zdarzają się 
tacy k ie row n icy  przedsiębiorstw, 
a nawet k ie row n icy  poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu, k tórych 
in ic ja tyw a  ma charakter jedno­
stronny. Przybiera ona w ybu ja łe  
form y, gdy chodzi o to, by przed­
staw ić państwu żądania w  spra­
w ie  technicznego wyposażenia 
powierzonych ob iektów , a potem 
tra k tu je  się otrzym any sprzęt 
techniczny w  sposób ja k  n a j­
bardzie j niezorganizowany i 
niegospodarny. Poważne preten­
sje pod tym  względem pow in ­
niśm y wysunąć pod adresem 
m in is ters tw a przem ysłu węglo­
wego i m in is ters tw a przemysłu 
leśnego. W  przemyśle węglo­
w ym  w  pierwszym  kw arta le  
1954 r., podobnie ja k  w  roku 
ub iegłym , nie pracow ało przeszło 
40 proc. kom bajnów  węglowych 
i w rębiarek, około 50 proc. ma­
szyn do ładowania węgla i prze­
szło 30 proc. maszyn do ładowa­
nia  kam ieni.

W  przemyśle leśnym około 
40 proc. maszyn i mechanizmów 
nie pracuje w sku tek różnych 
uszkodzeń, a sprzęt techniczny 
będący w  stanie używalności 
jest w ykorzystyw any w  sposób 
niedostateczny. Sprzęt technicz­
ny jest niedostatecznie w yko rzy­
styw any również w  w ie lu  zakła­
dach budowy maszyn. M usim y 
położyć kres niegospodarskiemu 
stosunkow i do sprzętu technicz-

s iębiorstw  handlow ych i  innych | nieustannie podnosić poczucie 
organizacji. Czyni się to przy odpowiedzialności wszystkich 
tym  bez należyte j znajomości 
różnorodnych w arunków  i  moż­
liw ości terenowych, a w ięc w  
sposób niedostatecznie kompe-

wobecnaszych pracow ników  
p a r ti i i  państwa.

Nasza pa rtia  prowadzi zdecy- 
T , . . . .  i dowaną ofensywę przeciwko za-

tentny._ Jest rzeczą ca łkow icie  cof an iu  i zaniedbaniu, jak ie  
jasną, ze tego rodzaju planowa- is tn ie je  na w ie lu  odcinkach bu- 
me powoduje trudności w  pracy ;dow n ictw a socjalistycznego i 
w  terenie, k rępu je  in ic ja tyw ę  I nie możemy tolerować, by

w sku tek nieodpowiedzialnego iorganów terenowych.
Rząd pod ją ł k ro k i w  k ie ru n ­

ku  zm niejszenia wykazu zadań, 
zatw ierdzanych w  planach rocz­
nych, zarówno w  dziedzinie 
p ro du kc ji przem ysłowej, ja k  i 
ro lne j. Dało to  ju ż  pozytywne

biurokratycznego ustosunkowa­
nia  się poszczególnych pracow­
n ików  do swych obow iązków 
c ierpia ła sprawa podnoszenia 
dobrobytu narodu.

W  celu zwiększenia odpowie-
w y n ik i Jednakże w ym ogi go- dzialności m in is terstw , osiąg-

wydajności pracy trzeba znacz- | nego i maszyn w  przemyśle, 
nie rozszerzyć i upowszechnić j transporcie i w  ro ln ic tw ie . N ie­
stosowanie w  przemyśle mecha- i row niczy działacze gospodarczy, 
n izacjl kom pleksowej uwzględ- I inżynierow ie, technicy i m ajstro- 
n ja jąc przy tym  konieczność | w ie, wszyscy dowódcy produk- 
stosowania te j m echanizacji nie c ji pow inn i z w iększą tro sk li-  
ty lk o  w  podstawowych, lecz j wością obchodzić się ze sprzę- 
rów nież we wszelkiego rodzaju i tern technicznym  oddanym do 
pośrednich i pomocniczych pro- j ich dyspozycji, ja k  na jlep ie j go 
cesach produkcyjnych, przy k tó - wykorzystywać.

Wielką zasługą uczonych radzieckich 
jest wzrastające wykorzystywanie energii atomowej

ne sukcesy. M im o to w  szeregu 
gałęzi gospodarki i w  w ie lu  
przedsiębiorstwach jest niem ało 
wąskich gardeł, których usunię­
cie pozwoli znacznie zwiększyć 
produkcję i podnieść wydajność 
pracy.

Doniosłego znaczenia nabiera 
w łaściw e rozmieszczenie kadr 
robotniczych.

Wiadomo, że jedyn ie  słuszną 
zasadą zbudowania jak iegoko l­
w iek  aparatu w  naszym społe­
czeństwie radzieckim  jest zasa­
da oszczędnego, gospodarnego 
i  rozumnego w ykorzystyw an ia  
pracy społecznej. Tymczasem 
m in is te rs tw a i  resorty nagm in­
nie naruszają tę zasadę, dopu­
szczają do rozdym ania aparatu 
adm in istracyjnego, co wyrządza 
szkodę interesom  rozw oju pro -' 
dukc ji. M im o pracy dokonanej 
w  zakresie zmniejszenia apara­
tu  adm in istracyjnego, jest on 
wciąż jeszcze bardzo w ie lk i. Obec 
ne proporcje m iędzy liczbą 
p racow ników  zatrudnionych 
bezpośrednio w  p ro du kc ji a 
liczbą pracow ników  w  adm in i­
s tra c ji i  w  aparacie usługowym  
wym aga dalszej ko re k tu ry  na 
rzecz p ro du kc ji m ateria lne j.

Równolegle ze wzrostem ma- 
te ria lno  -  technicznej bazy go­
spodarki narodowej, dobrobytu 
mas pracujących, ich poziomu 
politycznego, ku ltu ra lnego  i pro­
dukcyjnego rosną również w y ­
m agania w  dziedzinie dyscyp li­
ny pracy. G łów na rzecz polega 
tu  na tym , że socjalistyczna dy­
scyplina pracy zakłada konie­
czność dorów nania przodującym  
wzorom  pracy p rodukcyjne j, 
wysokiem u poziom owi w y d a j­
ności pracy, w ysokie j jakości 
p rodukc ji. M ając na m yś li za­
sadniczo nową treść dyscyp liny 
pracy w  społeczeństwie radzie­
ckim , Len in  m ó w ił o dyscyp lin ie 
„samodzielności i  in ic ja ty w y “ . 
W spaniałe idee len inow skie 
zna jdu ją  dob itny  w yraz w  ru ­
chu nowatorów  i  p rzodow ni­
ków  produkcji. N ie ulega w ą t­
p liwości, że na sukcesach na­
szych sławnych in ic ja to rów  ja k  
najwydatnie jszego podnoszenia 
wydajności pracy będą się uczy­
ły  w ciąż nowe tysiące ludzi, że 
szeregi now atorów  i  przodowni­
ków  p ro du kc ji będą rosły z 
każdym dniem. W  tym  tk w i je ­
dno z potężnych źródeł dalsze­
go rozw oju całej naszej ekono­
m ik i (oklaski). Ogromna wyż­
szość naszego ustro ju  socja lis ty­
cznego polega na tym , że mamy 
wszelkie m ożliwości rozw ija n ia  
gospodarki narodowej na ściśle 
naukowej podstawie. Powszech­
nie znane są o lbrzym ie  osią­
gnięcia radzieckiego systemu 
planowania. Z tyrrf w iększą 
stanowczością m usim y usunąć 
niedociągnięcia w  planowaniu, 
k tó re  u trud n ia ją  ca łkow ite  w y ­
korzystanie wszystkich zalet sy­
stemu planowania.

Jednym  z ważnych w arunków  
dalszego szybkiego wzrostu w y­
dajności pracy jest upowszech­
nien ie  w  p rodukc ji przemysło­
w e j i ro ln icze j zdobyczy nauki 
i technik i. Narody-naszego kra ­
ju  są dumne z sukcesów nauki 
radzieckiej, k tóra stwarza nowe 
o lbrzym ie m ożliwości dla postę­
pu technicznego. W ie lką  zasługą 
uczonych radzieckich jest wzra­
stające coraz bardziej w yko rzy­
stywanie energ ii atom owej za­
rów no dla zapewnienia bezpie­
czeństwa naszej ojczyzny, ja k  i 
d la  celów przem ysłu pokojowego 
(huczne oklaski).  Trzeba jeszcze 
w yże j podnieść stopień w yko­
rzystyw an ia  w  praktyce zdoby­
czy nauki i techn ik i oraz zacie­
śnić współpracę uczonych i pra­
cow ników  organizacji nauko­
wych z produkcją. Nie ulega 
w ątp liw ości, że uczeni radzieccy 
wniosą nowy i doniosły w kład 
do umocnienia potęgi naszej o j­
czyzny, do rozw iązania zadania 
dalszego podniesienia w ydajno­
ści pracy, (oklaski),

Tak więc zadanie polega na 
tym , aby udoskonalać wszech­
stronnie technikę produkc ji na 
bazie e le k try fika c ji, aby jeszcze 
bardzie j stosować w  p roduk­
c ji zdobycze nauk i i  techni­
k i. aby stosować jeszcze szerzej 
kompleksową mechanizację we 
wszystkich gałęziach produkcji, 
aby w  w iększym  stopniu w yko­
rzystywać istn ie jący tabor ma­
szyn i sprzętu technicznego, aby 
ja k  najściślej przestrzegać w  
każdym przedsiębiorstw ie dy­
scypliny procesów technologicz­
nych p rodukc ji, aby wszech­
stronn ie podnosić jakość pro­
dukc ji.

W zrost wyposażenia technicz­
nego naszej gospodarki narodo­
w e j jest n ierozerwalnie związa­
ny  ze wzrostem ku ltu ra lnego i 
technicznego poziomu mas pra­
cujących. N ieda leki jest czas. 
gdy całe młode pokolenie m iast 
i  w s i w łączy się do produkc ji 
m ając ukończone wykształcenie 
średnie (oklaski).

Przeszło 9 m ilionów  robo tn i­
ków  i kołchoźników kształci się 
corocznie w  różnych ogniwach 
systemu podnoszenia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych. Jednakże w  
dziedzinie nauczania zawodowe­
go ludzi pracy stosuję się jesz­
cze częstokroć metody cha łupn i­
cze, a o lbrzym ie fundusze prze­
znaczane na ten cel przez pań­
stwo nie zawsze są w ykorzysty­
wane racjonaln ie. K ie row n icy 
m in is te rs tw  i resortów muszą 
■wziąć w  swe ręce to  w ie lk ie  i 
doniosłe zadanie i wykazywać 
stałą troskę o dalsze podniesie­
nie ku ltu ra lnego i technicznego 
poziomu ludzi pracy.

Nie da się osiągnąć poważne­
go podniesienia wydajności pra­
cy w  przemyśle, transporcie i 
ro ln ic tw ie  bez dalszego uspraw­
n ien ia  organizacji produkcji. W 
dziedzinie te j osiągnęliśmy pew-

spodarki narodowej w  dziedzi­
nie p lanowania są coraz w ięk ­
sze i  bardzie j skom plikowane. 
Dlatego też nasze centra lne o r­
gany planowania, a przede 
w szystkim  Państwow y K om ite t 
P lanowania, pow inny skupić 
uwagę głównie na na jw ażn ie j­
szych zagadnieniach gospodarki 
narodowej — na usta len iu w ła ­
ściwych p ropo rc ji w  rozw oju 
poszczególnych gałęzi p rodukc ji, 
na lik w id a c ji wąskich gardeł, 
na m aksym alnym  w ykorzysta­
n iu  istn ie jących rezerw w  go­
spodarce narodowej tak, by 
przy m niejszych inwestycjach 
osiągać większe w yn ik i.

Polepszając wszechstronnie 
pracę zakładów przem ysłowych, 
budów, kołchozów, sowchozów, 
ośrodków maszynowo -  tra k to ­
rowych, kole i, żeglugi, wszyst­
k ich  odcinków  budow nictw a so­
cjalistycznego pow inniśm y jesz­
cze bardziej stanowczo prowadzić 
w a lkę  o podniesienie w yda jno­
ści pracy i  obniżenie kosztów 
w łasnych, o ścisłe przestrzega­
nie reżim u oszczędności, o z li­
kw idow an ie  wszelkich przero­
stów, o praw dziw ą kontro lę  
finansową. O bowiązkiem  na­
szych kad r gospodarczych — 
dowódców p ro du kc ji —  jest 
w yna jdyw an ie  rezerw  we 
wszystkich dziedzinach gospo­
d a rk i narodowej, urucham ia­
nie ich, osiąganie m aksym al­
nych w yn ikó w  przy m niejszych 
kosztach.

A b y  móc pe łn ie j wyzyskać 
ogromne możliwości, k tó rym i 
dysponuje nasza gospodarka 
socjalistyczna, należy stale udo­
skonalać pracę organów pań­
stwow ych i gospodarczych, 
wszystkich ogniw  aparatu pań­
stwowego. W ym ogi staw iane ra ­
dzieckiem u apara tow i państwo­
wem u wciąż rosną; zgodnie z 
ty m i wym ogam i pow inniśm y go 
ciągle ulepszać, coraz głębiej 
realizować zasady, które w ie lk i 
Len in  uważał za kam ień wę­
g ie lny radzieckiego aparatu 
państwowego — więź z szeroki­
m i masami ludow ym i, oszczęd­
ność, pobudzanie twórczej in i­
c ja tyw y, w a lka  z b iu rokra tyz­
mem we wszystkich jego fo r ­
mach i  przejawach.

W  obecnych warunkach, gdy 
pa rtia  postaw iła zadanie za­
pewnienia w  k ró tk im  term in ie, 
w  ciągu 2— 3 la t, zdecydowane­
go zwiększenia p rodukc ji a rty ­
ku łów  żywnościowych i tow a­
rów  przem ysłowych powszech­
nego użytku  na bazie dalszego 
rozw oju ekonom iki k ra ju , szcze­
gólnego znaczenia nabiera spra­
wa poważnego wzmożenia od­
powiedzialności każdego pra­
cow nika aparatu państwowego 
i gospodarczego za powierzoną 
m u sprawę.

Obecnie, gdy prowadzim y 
w a lkę  o szybkie rozw iązanie h i­
storycznych zaiste zadań, gdy 
każdy dzień pow in ien być 
dniem rzeczywiście owocnej pra­
cy, wymaga się od naszych kadr 
k ierowniczych, pracow ników  ra ­
dzieckich i gospodarczych o- 
grcmnego napięcia sił. Należy 
zdecydowanie skończyć z śla- 
mazarnością, w sze lk im i prze ja­
w am i naruszania dyscyp liny 
państwowej, położyć kres nieod­
powiedzialnem u, form alnem u 
stosunkow i do w ykonyw ania  
zadań państwowych. Należy

nięcia większej operatywności 
w  ich pracy i  zapewnienia te r­
minowego rozw iązyw ania pro­
blem ów gospodarczych, rząd 
znacznie rozszerzył upraw nien ia  
m in is trów , k ie row n ikó w  resor­
tów  i  dyrekto rów  centra lnych 
zarządów m in is terstw . Posunię­
cie to dało ju ż  n iew ą tp liw ie  i 
pow inno dać jeszcze większe 
pozytywne w y n ik i. N ie można 
jednak nie podkreślić, że jest 
jeszcze w ie le  fa k tó w  k iedy to 
poszczególni k ie row n icy  m in i­
sterstw  i resortów, zamiast po­
dejm owania kroków  i rozstrzy­
gania w yłan ia jących się pro­
blemów, rozpoczynają niepo­
trzebną korespondencję dążąc 
do zrzucenia z siebie odpowie­
dzialności i  przerzucenia je j na 
innych. Jasne jest, że należy ja k  
najszybciej położyć kres tak im  
n ienorm alnym  z jaw iskom  i osią­
gnąć ta k i stan rzeczy by m in i­
sterstwa lep ie j, kon k re tn ie j k ie ­
row a ły  przedsiębiorstwam i i  o r­
ganizacjam i, w  porę rozw iązy­
w a ły  w yłan ia jące się problem y, 
zapewniały usuwanie niedocią­
gnięć, prze łam yw ały zacofanie, 
należycie k ie row a ły  sprawą sto­
sowania i upowszechniania w  
p ro du kc ji przodujących do­
świadczeń, osiągnięć nauk i i 
technik i.

N aw iązując do dzia ła lności 
m in is te rs tw  należy stw ie rdz ić  
co następuje. Jak wiadomo, 
przed rok iem  p rzeprow adzili-

g łym  przeszło 50 państw doko- [ nłcznego Zw iązku Radzieckiego 
nyw alo transakc ji handlowych j wzrósł w  okresie od 1948 do 
z naszym kra jem , w  tym  25 1953 r. praw ie 2,25 raza. Rozsze- 
państw na podstawie rocznych rzy ła  się znacznie w ym iana han- 
lub  w ie lo le tn ich  układów  han- | dlowa z k ra ja m i dem okracji lu - 
dlowych. O brót handlu zagra- dowej.

Pokojowa twórcza praca zwycięża politykę 
pogróżek i zastraszania

Jeśli chodzi o wym ianę han­
dlową z k ra ja m i kap ita lis tycz­
nym i, to  je j rozw ojow i przesz­
kadza po lityka  dyskrym inac ji 
upraw iana pod naciskiem ame­
rykańskich  kó ł rządzących. Ży­
cie wykazało, że po lityka  dys­
k rym in a c ji jest niem ądra i k ró t­
kowzroczna, że w yrządziła  po­
ważne szkody tym  państwom, 
które u legały dyk ta to w i am ery­
kańskiemu. Fiasko p o lity k i dy­
sk rym in ac ji jest oczywiste. I  je ­
ś li m im o to n iektóre koła am ery­
kańskie nie licząc się z poucza­
jącym i w yn ikam i doświadczenia 
nadal kurczowo trzym ają  się 
p o lity k i dyskrym inac ji, to prze­
gra ją na tym  ty lk o  Stany Z jed­
noczone. Zw iązek Radziecki za­
mierza również w  dalszym cią­
gu rozw ijać na szeroką skalę 
swój handel zagraniczny ze 
w szystk im i k ra jam i, które dają 
wyraz swemu zainteresowaniu 
w  tym  k ierunku.

Jak wam  wiadom o rząd ra ­
dziecki poczynił szereg kroków  
w  celu zapewnienia przyjaznych 
stosunków Ze wszystkim i k ra ­
jam i ościennymi. W ys iłk i te 
da ły pewne pozytywne rezu lta­
ty, chociaż w  poszczególnych 
kra jach nie spotkały się z na­
leżytym  oddźwiękiem  w  kolach 
ofic ja lnych. Tak np. koła turec­
k ie  postępują w  tak i sposób, ja k  
gdyby 'T u rc ja  by ła  m nie j niż 
Zw iązek Radziecki zaintereso­
wana w  nawiązaniu stosunków 
dobrego sąsiedztwa. Zasada wza­
jemności stanowi podstawę do­
brosąsiedzkiej przyjaźn i. Z w ią ­
zek Radziecki zawsze k ie row a ł 
się i będzie się k ie row a ł tą za­
sadą.

Ludzie radzieccy w yróżn ia ją  
się trzeźwym  podejściem do

smy scalenie szeregu m in i-  j ®ceny  sytuacji m iędzynarodowej, 
sterstw. Później jednak doszli- o s ią g a ją  oni przed w y -
śmy do przekonania, że scalę- \ o lbrzym ianiem  znaczenia osią- 
n ie  m in is te rs tw  spowodowało I Sa 'ćtego osłabienia napięcia w

stosunkach międzynarodowych, 
ponieważ przeciwnicy u trw a le ­
nia pokoju nie w yrzek li się 
swych agresywnych dążeń i 
kon tynuu ją  wyścig zbrojeń, pro­
w oku ją  rozszerzenie w o jny  w  
Indochinach oraz tworzą nowe 
bazy wojenne i b lok i m ilita rne . 
M ilita ryśc i zachodnio - niem iec­
cy zaczynają podnosić głowę i 
występują w  coraz w iększym  
stopniu już  nie jako  potencjal­
na siła agresywna, lecz jako 
realna groźba dla bezp:eczeń- 
stwa Europy. Jednocześnie przy­
gotowuje się in tensyw nie Japo­
nię do ro li szturm owej s ity no­
w ej agresji im peria listycznej w  
A z ji.

pewne trudności w  zakresie 
operatywnego k ie row an ia  za­
k ładam i przemysł jw ym i, zw ła ­
szcza gdy m in is ters tw a m ia ły  
bezpośrednio przystąpić do roz­
w iązania nowych w ie lk ich  za­
dań postaw ionych przez naszą 
partię. Dlatego też doszliśmy do 
wniosku, że dla dobra sprawy 
należy wprow adzić niezbędne 
popraw ki w  organ izacji m in i­
sterstw , pod w arunk iem  jed­
nak, aby zapewniona została 
przy tym  ścisła rea lizacja po li­
ty k i dalszego redukowania w y ­
da tków  na utrzym anie aparatu 
państwowego.

. K om ite t C entra lny p a rtii i 
rząd wym agają, by wszystkie 
ogniwa radzieckiego aparatu 
państwowego, wszyscy urzędni­
cy ja k  najściślej przestrzegali 
w  całej swej pracy praworząd­
ności, by s ta li na straży praw  
ludz i radzieckich. Ci zaś urzęd­
nicy, którzy dopuszczą się sa­
m ow oli i bezprawia wobec oby­
w a te li radzieckich, będą nadal 
surowo karan i, bez względu na 
osobę i  stanowisko (oklaski).

Towarzysze! P o lityka  wewnę­
trzna naszej p a r t i i i  rządu n ie ­
zm iennie polega na tym , by na­
dal umacniać potęgę państwa 
socjalistycznego, w ie lką  przy­
jaźń narodów naszego k ra ju , 
niewzruszony sojusz k lasy ro ­
botniczej i  chłopstwa kołchozo­
wego, by wszechstronnie rozw i­
jać ekonom ikę i ku ltu rę , nieu­
stannie umacniać obronę Zw iąz­
ku Radzieckiego, zapewniać 
dalszy szybki wzrost dobrobytu 
ludności (huczne oklaski).

Pod k ie row n ic tw em  naszej o- 
k ry te j chw ałą P a rt ii K om u n is ty ­
cznej naród radziecki osiągnie 
nowe decydujące sukcesy w  
budow ie społeczeństwa kom u­
nistycznego (huczne oklaski).

K oła  agresywne sztucznie 
podtrzym ują atmosferę h is te r ii 
wojennej, grożą św iatu bombą 
wodorową, o twarcie p rok lam u ją  
orien tację  na po litykę  s iły  i 
d ługo trw a łą  zim ną wojnę, po­
zw a la ją  sobie na stosowanie 
metod pogróżek i zastraszania.

Co można w  zw iązku z tym  
powiedzieć?

Przede w szystk im  można po­
wiedzieć, co następuje. W iado­
mo, że w  Zw iązku Radzieckim  
panuje atm osfera radości ży­
cia, pewności ju tra , pokojow ej 
twórczej pracy (huczne oklaski).
W Stanach Zjednoczonych na­
tom iast, ja k  to przyznają same 
am erykańskie kola ofic ja lne, 
atmosfera jest zatru ta  przez 
uczucie strachu, lęku, przygnę­
bienia. Oto ja k i jest więc re­
zu lta t p o lity k i pogróżek i  za­
straszania.

Dalej. Rząd radziecki stał i 
stoi na stanowisku, że systemy 
kap ita lis tyczny i  socjalistyczny 
w  pe łn i mogą współistn ieć po­
kojowo, współzawodnicząc ze 
sobą pod względem ekonom i­
cznym. Wychodząc z tego sta­
now iska prowadzim y konsek­
w entnie po litykę  pokoju i uma­
cnian ia współpracy m iędzynaro­
dowej. Jeśliby jednak koła agre­
sywne, licząc na broń atomo­
wą zdecydowały się na szaleń­
stwo i  zechciały wypróbować 
siłę i potęgę Zw iązku Radzie­
ckiego, to można nie wątp ić, 
że agresor zostanie zdruzgotany 
tą samą bronią i że tego rodza­
ju  aw antu ra  doprowadzi n ieu­
chronnie do rozpadu kap ita lis ty ­
cznego systemu społecznego 
(huczne długotrwale oklaski).
Przecież w łaśnie o tym  dob it­
nie świadczą lekcje  h is to rii 
związane z pierwszą i  drugą 
w o jną św iatową, z k tó rych  ka­
p ita lizm  wyszedł ze znacznie 
zwężoną sferą swego panowa­
nia. W szystkim  wiadomo, że w  
w yn iku  dwóch wojen św iato­
wych ju ż  przeszło 1/3 ludzko­
ści na zawsze skończyła z ka­
p ita lizm em  (d ługotrwałe 'okla­
ski).

W  obecnych w arunkach pow* 
staje pytanie : na czym polega 
główne zadanie s ił pokojowych?
W ie lka  m isja  wszystkich szer­
m ierzy pokoju polega na tym . 
by krzyżować plany kó ł agre­
sywnych, walczyć o dalsze zła­
godzenie napięcia m iędzynaro­
dowego, ja k  na jbardzie j przy- -  o —
czyniać się do pokojow e! reaIlzacl a m ogłaby stworzyć rę - 
Współpracy państw.

ne j“  zam ierzają bez w o jny  po­
darować odwetowcom niem iec­
k im  zwycięstwo nad Francją.

Kam ien iem  w ęgie lnym  po­
wojennego bezpieczeństwa Eu­
ropy było zawarcie układu an­
gielsko - radzieckiego w  roku 
1942 i układu francusko - ra ­
dzieckiego w  roku 1944. U k ła ­
dy te zostały scementowane 
k rw ią  najlepszych synów naro­
du radzieckiego, angielskiego i 
francuskiego. Obecnie organiza­
torzy „europe jsk ie j wspólnoty 
obronnej“  chcie liby podważyć 
realne znaczenie układów  an­
gielsko - radzieckiego i  francu ­
sko - radzieckiego.

Czyż po tym  wszystkim  nie 
są na jw iększą obłudą tw ierdze­
nia. jakoby „europejską wspól­
notę obronna" tworzono w  ce­
lach pokojowych, a nie w  agre­
sywnych? K to  wskrzesza m ili-  
taryzm  niem iecki, ten ma na 
w idoku nie u trw a len ie  pokoju, 
lecz przeciwnie podważenie bez­
pieczeństwa Europy i  przygoto­
wanie nowej wo jny.

Rząd radziecki jest głęboko 
przekonany, że wysunięta prze­
zeń na kon ferencji be rlińsk ie j 
propozycja zawarcia ogólnoeu­
ropejskiego uk ładu o bezpie­
czeństwie zbiorowym  może stać 
się podstawą do rzeczywistego 
rozw iązania problem u bezpie­
czeństwa Europy. P rzyjęcie pro­
pozycji radzieckiej odpowiada­
łoby żywotnym  interesom u- 
trw a len ia  pokoju w  Europie, 
odpowiadałoby interesom naro­
dowym  k ra jó w  europejskich. 
Dotyczy t.o w  tym  samym stop­
niu  rów nież narodu niem ieckie­
go. Ogólnoeuropejski układ o 
bezpieczeństwie zbiorowym  b y ł­
by także trw a łą  ręko jm ią  bez­
pieczeństwa Niemiec. Podczas 
gdy koła agresywne dążą do 
u trw a len ia  podziału N iem iec i do 
nrzekształcenia N iem iec zachod­
nich .w  nowe ognisko w o jny, 
ogólnoeuropejski układ o bez­
pieczeństwie zbiorowym  przy­
czyniłby się do przywrócenia 
jedności narodu niemieckiego, 
do uczynienia z N iem iec poko­
jowego, demokratycznego pań­
stwa.

Nie dążymy do izolowania 
Stanów Zjednoczonych od Eu­
ropy. Nie w idz im y przeszkód 
ku^ temu. aby pod ogólnoeuro­
pe jskim  układem  o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym  w  Europie 
znajdował się także podpis rzą­
du Stanów Zjednoczonych. Ze 
swej s trony rząd radz ieck i' w y ­
raz ił gotowość rozpoczęcia ro­
kowań w  spraw ie przystąpienia 
pod pewnjuni w arunkam i do 
„organ izacji paktu północno-at­
lantyckiego“ .

P o lityka  zagraniczna Związku 
Radzieckiego jest konsekwentna 
i niezmienna. Wobec całej ludz­
kości rząd radzieck i w ysuną ł i 
popiera propozycje, k tó rych

ko jm ię  trw a łego poko ju  i  bez­
pieczeństwa narodów.

Radziecka p o lityka  u trw a ’a- 
nia pokoju wychodzi z zależe­
nia, że w  obecnych warunkach 
w łaśnie pokojowa współpraca 
państw — niezależnie od ich 
ustro ju  społecznego — powinna 
i może decydować o rozwoju 
stosunków międzynarodowych, 
powinna i może zapewniać dal­
sze stopniowe osłabienie napię­
cia  międzynarodowego.

Co jest konieczne dla pomyśl­
nej rea lizac ji współpracy poko­
jowej? W  tym  celu konieczne 
jest przede wszystkim , aby od­
pow iednie państwa pragnęły 
współpracować ze sobą na pod­
staw ie przestrzegania zasady 
rów noupraw n ien ia  i  n ie ingero- 
wania, w  wewnętrzne sprawy 
innych państw i bezwzględnie 
w ykonyw a ły  zaciągnięte zobo­
wiązania. S to im y na stanow i­
sku, że w obecnej sytuacji, je ­
ś li będzie is tn ia ła  dobra wola 
stron zainteresowanych i jeśli 
będą one gotowe uwzględniać 
wzajemne interesy, to sporne i 
nie rozwiązane problem y m ię­
dzynarodowe pow inny i mogą 
być rozwiązane w  im ię u trw a ­
lenia pokoju.

Wszyscy przyjacie le i  obrońcy 
pokoju mogą być pewni, że 
Zw iązek Radziecki będzie rów ­
nież nadal prowadzić po litykę  
u trw a la n ia  pokoju i przyjaźni 
m iędzy narodam i (długotrwałe  
oklaski).

Towarzysze! W ybory do Rady 
Najwyższej ZSRR by ły  nowym 
wspaniałym  wyrazem s iły  i po­
tęgi naszego wielonarodowego 
państwa socjalistycznego, p ra w ­
dz iw ie  b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
wszystkich narodów  Zw iązku 
Radzieckiego, niewzruszonego 
sojuszu k lasy robotniczej z 
chłopstwem. W ybory te dow io­
d ły  raz jeszcze, że pa rtia  nasza 
cieszy się pe łnym  zaufaniem  ca­
łego narodu radzieckiego (dłu­
go nie m ilknące oklaski).

W  oparciu o 50-le tn ie do­
świadczenie swej h is to rii naród 
nasz przekonał się, że jego um i­
łowana partia  komunistyczna, 
k tóra wyrosła i zahartowała się 
w  walce pod k ie row n ictw em  
genialnego wodza i nauczycie­
la mas pracujących — nieśm ier­
telnego Lenina i jego współbo- 
jo w n ika  w ielk iego Stalina, w y­
trw a le  i  w ie rn ie  służy narodo­
w i (długo nie m ilknące oklaski).

Uzbrojona w  jasne zrozumie­
nie zadań stojących przed kra­
jem zarówno w  dziedzinie po li­
ty k i wew nętrznej, ja k  i zagra­
nicznej, k ie ru jąc  w ie lk im  tw ó r­
czym entuzjazmem iudzi radzie­
ckich, partia  kom unistyczna 
prowadzi naszą ojczyznę od 
zwycięstwa do zwycięstwa, ku 
tr iu m fo w i sprawy komunizmu 
(huczne, długo nie m ilknące  
oklaski przechodzące w  owację- 
Wszyscy wstają).

Zakaz broni atomowej, stworzenie trwałych 
gwarancji bezpieczeństwa —  oto droga 

do zapewnienia pokoju

Nierozerwalna przyjaźń między ZSRR, Chinami 
Ludowymi i krajami demokracji ludowej 
wywiera wielki wpływ na rozwój sytuacji 

międzynarodowej

Zwiększenie produkcji artykułów powszechnego 
użytku wymaga wzmożenia pracy 

i odpowiedzialności każdego pracownika 
aparatu państwowego

Równolegle z opracowaniem gółowych w skaźników  dz ia ła l- 
pódstawowych zadań nasze or- 1 ności gospodarczej zakładów 
gany planowania us iłu ją  często przemysłowych, budów, kolei, 
określać odgórnie w ie le szcze- | sowchozów, kołchozów, przed-

Towarzysze deputowani! Je­
ś li Chodzi o sprawy m iędzyna­
rodowe, to trzeba przede wszy­
s tk im  podkreślić, że ostatnio 
nastąpiło pewne osłabienie na­
pięcia. Osłabienie to jest n ie­
w ą tp liw ie  w yn ik ie m  ak tyw ne j 
w a lk i m iłu jących  pokój s ił 
przeciwko agresywnej polityce 
w p ływ ow ych  kó ł S tanów Z jed­
noczonych i ich popleczników.

Dążenie narodów do pokoju 
stało się rzeczywiście potężną 
napędową s ilą  doby obecnej. 
Dążenie to jest podstawą do­
niosłego procesu, pod którego 
znakiem  ży ją  obecnie liczne 
k ra je  Europy i A z ji. Chodzi tu 
o proces jednoczenia się zdro­
wych s il narodów w  im ię  obro­
ny pokoju i  bezpieczeństwa na­
rodów.

Postępowa ludzkość w idz i i 
w ie, że doniosłą ro lę w  osła­
b ien iu  napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodowych odegrały w y ­
s iłk i Zw iązku Radzieckiego, 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej 
(oklaski).

P o lityka  Zw iązku Radzie­
ckiego zm ierzająca do u trw a ­
lenia pokoju zdobyła w ie lk ie  
zaufanie m iłu jących pokój na­
rodów. Zaufanie to jest dla nas 
rzeczą świętą. W iemy, że sta­
now i ono nasz najcenniejszy 
ka p ita ł m ora lny (oklaski).

Na całą dzisiejszą sytuację 
m iędzynarodową w ie lk i w p ływ  
w yw ie ra  fak t, że na o lbrzym im  
obszarze k u li z iem skiej u trw a ­
l i ła  się n ierozerwalna przyjaźń

Zw iązku Radzieckiego, C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej i  k ra ­
jów  dem okrac ji ludow ej (hucz­
ne, długo nie milknące oklaski).

Rok 1953 zapoczątkował nową 
kartę w  h is to rii w ie lk iego naro­
du chińskiego. Chińska Republi­
ka Ludowa przystąp iła  do rea­
lizac ji pierwszego pięcioletniego 
planu rozw oju i przebudowy 
swej gospodarki. Bohaterskie 
w y s iłk i narodu chińskiego pod 
przewodem jego ok ry te j chwałą 
p a rtii kom unistycznej stanowią 
niezawodną gwarancję, że plan 
uprzem ysłow ienia Chin będzie 
pom yślnie wcie lany w  życie. 
Ludzie 'radzieccy dum ni są z te­
go, że wnoszą pewien w k ład  do 
rozw iązania tego zadania (hucz­
ne oklaski).

Związek Radziecki, Chińska 
Republika Ludowa i europejskie 
kra je  dem okracji ludow ej udzie­
la ją  bra tn iem u narodow i ko­
reańskiemu wydatne j pomocy 
w  jego pracy nad odbudową zn i­
szczonej przez w o jnę gospodarki 
(huczne oklaski).

Głębsza jeszcze 1 bardziej 
trw a ła  stała się przyjaźń naro­
du radzieckiego z N iem iecką 
Republiką Demokratyczną. M ię­
dzynarodowe znaczenie N iem ie­
ck ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej jako ważnego czynnika przy­
wrócenia jedności narodu nie­
m ieckiego i przekształcenia N ie­
miec w  państwo pokojowe z 
każdym  dniem  wzrasta (huczne 
oklaski).

Naród radziecki przyw iązuje 
w ie lką  wagę do rozwoju stosun­
ków handlowych i gospodar­
czych z zagranicą. W roku ubie-

Żywotne interesy ludzkości 
wym agają rozw iązania proble­
mu zakazu bron i atomowej. 
Uniem ożliw ić" w ykorzystan ie  
w ie lk iego odkryc ia  geniuszu 
ludzkiego — energii atomowej 
do masowej zagłady ludności 
cyw ilne j, do burzenia w ie lk ich  
m iast — ośrodków przemysłu, 
k u ltu ry  i nauki — tak ie  jesi 
zadanie. Rząd radziecki dąży do 
skutecznego cozwiązania tego 
zadania. Jednocześnie rząd ra­
dziecki opow iadał się i opow ia­
da za powszechną, znaczną re­
dukcją  zbrojeń i s ił zbrojnych.

Jasne jest dla każdego, że 
nie można osiągnąć dalszego 
złagodzenia napięcia m iędzyna­
rodowego, je ś li nie będzie za­
pewniona norm alizacja stosun­
ków  między w ie lk im i mocar­
stwam i. W ymaga to przede wszy­
s tk im  wyrzeczenia się po­
l i ty k i dyskrym inac ji w  stosun­
ku do C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej. P o lityka , jaką  koła 
agresywne prowadzą wobec 
w ie lk iego narodu chińskiego, 
jest wyzw aniem  rzuconym  
wszystkim  narodom A z ji. P o li­
tyka  ta wiąże się z dążeniem 
kó ł agresywnych? do zdław ien ia 
potężnego ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego narodów Wschodu. 
Czyż jednak nie nastała pora, 
by zrozumieć, że na Wschodzie 
coraz bardzie j um acnia się 
w ie ika  solidarność m iłu jących 
wolność narodów w  walce prze­
c iw ko  próbom s ił agresywnych 
przekształcenia A z ji w  wieczną 
strefę ucisku kolonialnego i  nie­
w o li?  Fakty przekonały postę­
powych ludzi na całym  świecie, 
że na czele C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej stoją praw dz iw i szer­
m ierze postępu narodowego, po­
ko ju  m iędzynarodowego i p rzy­
jaźn i narodów. Przywrócenie 
C h ińskie j Republice Ludow ej 
wszystkich należnych je j praw  
— to  nie cierpiące zw łok i zada­
nie m iędzynarodowe na obec­
nym  etapie (oklaski).

Niezw ykle ważnym  w a run ­
k iem  umocnienia pokoju jest 
stworzenie niezawodnych, trw a ­
łych gw arancji bezpieczeństwa 
Europy. Chodzi w łaśnie o nie­
zawodne, trw a łe  gwarancje bez­
pieczeństwa, a lbow iem  w  ciągu 
pierwszej połowy dwudziestego 
w ieku  ziemię Europy zbyt ob fi­
cie zbroczyła k rew  synów na­
rodów europejskich. Narody 
Europy nie chcą, nie mogą do­
puścić i nie dopuszczą do tego, 
by również nadal co 20 la t Eu­
ropa stawała się areną rozlewu 
k rw i i zniszczeń.

W śród określonych k ó ł za 
Oceanem stało się oznaką do­
brego tonu pom iatanie Europą; 
Europa jest ponoć śm ierte ln ie 
chora, chy li się ku upadkow i i 
jedynym  środkiem  uzdrow ienia 
je j jest rzekomo wyrzeczenie się 
suwerenności narodowej przez 
w iele państw europejskich. G łę­
bokim  wypaczeniem prawdy 
jest modna teo ry jka  głosząca,

jakoby epoka państw  suweren­
nych m inęła. Nie, epoka państw 
suwerennych nie m inęła. Z n a j­
du je się ona w  rozkw icie . I 
każdy, kto  podnosi rękę na su­
werenność państwową k ra jów  
europejskich, k to  us iłu je  na 
swoją modłę p rzykro ić  ukszta ł­
towany historycznie i h istorycz­
nie uzasadniony system państw 
Europy — zagraża żywotnym  
interesom bezpieczeństwa Eu­
ropy. Zw iązek Radziecki p rzy­
w iązuje pierwszorzędną wagę 
do sprawy umocnienia bezpie­
czeństwa Europy. Każde pań­
stwo europejskie dążące do te­
go samego celu może liczyć na 
trw a łą  przyjaźń Zw iązku Ra­
dzieckiego, na szczere zrozumie­
nie swych potrzeb narodowych.

Bezpieczeństwo europejskie 
może stać się rzeczywistością 
jedyn ie ja ko  bezpieczeństwo 
zbiorowe suwerennych państw 
Europy. U siłu je  się nas jednak 
przekonać, że istn ie je  rzekomo 
inna droga zapewnienia bezpie­
czeństwa Eiićopy. Jaka? O ka­
zuje się, że drogą tą jest odro­
dzenie m ilita ryzm u  n iem ieckie­
go i utworzenie b loku m il ita r ­
nego z udziałem  N iem iec zacho­
dnich, F ranc ji, W łoch, Belg ii, 
H o land ii i Luksemburga. Czyż 
można sobie wyobrazić bardziej 
b luźnierczy stosunek do żyw ot­
nych interesów narodów euro-

Na cześć 1 M a i  a

Warty produkcyjne zaciągnęli
budowlani W arszaw y,

Na rusztowaniach w ie lu  bu­
dow li warszawskich powiewają 
czerwone proporczyki w art 
1-majowych. Dziesiątki brygad 
budowlanych, pragnąc jak  na j­
godniej pow itać św ięto klasy 
robotniczej, zaciągnęło w a rty  
produkcyjne, podejm ując liczne 
dodatkowe zobowiązania.

Budowniczowie M D M  zacią­
gnęli ju ż  130 w art. Na wartach

stanęli murarze, tynkarze, zbro­
jarze i inn i robotnicy budowla­
ni. M. in. brygada tynkarska 
Piekarskiego wykona dodatkowo 
do końca bm. 400 m2 tynku, a 
zespól m urarsk i W iśniewskiego 
zwiększy wydajność pracy o 35 
proc. •

Na budowie osiedla Ochota 
już ponad 800 robotn ików  sta­
nęło na wartach 1-majowych.

D ziesią tki tysięcy czerwonych 
proporczyków, zatkniętych przy 
maszynach na znak przystąpie­
nia do w a rt 1-majowych, zdobią 
przędzalnie, tka ln ie  i wykań- 
czalnie łódzkich zakładów w łó­
kienniczych.

w łókniarze.
P e rw s i zaciągnęli w a rty  

w łókniarze najw iększych w kra­
ju  Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego im. Stalina. Za ic-h przy­
kładem poszły załogi setek in­
nych fab ryk  w Lodzi i woj. 
łódzkim .

.. budowniczowie buty im. Leni
Do k ie row n ic tw a  obiektów, 

organizacji pa rty jnych  i  zw iąz­
kowych nadchodzą już  liczne 
m eldunk i brygad robotniczych 
hu ty  ¡m. Lenina o wykonaniu 
zobowiązań podjętych przy za­
ciąganiu w a rt 1-majowych.

O zakończeniu montażu części 
wysokopiężnych stacji redukcy j­
nych s iiow n i Kom binatu im. 
Lenina doniosły ostatnio zespoły 
„Energomontażu Na czoło w y-

p e js a c h - W  rzeczy « m e j,  e „ $ , £ , ” »■»'>' m ate,r‘  f ld -  
przeszkodzi m ilita rys tom  nie­
m ieckim  w  zagarnięciu całej 
Europy zachodniej, je ś li nie ty l­
ko o trzym ają ogromne subsy­
dia na rozw ój swych s ił zb ro j­
nych, lecz faktycznie będą rów ­
nież k ie row a li s iłam i zb ro jnym i 
F ranc ji, W łoch i innych k ra jów  
wym ienionego bloku m ilita rn e ­
go? Czyż przeszkodzą temu 
weksle, wystaw iane przez po li­
tyków  bońskich, występujących 
obecnie w  ro li zw o lenników  
„zjednoczonej Europy“ ? K tóż 
jednak nie wie, że h itle row sk ie  
p lany u jarzm ien ia  narodów eu­
ropejskich rów nież przew idyw a­
ły  „zjednoczenie" Europy w o­
kó ł „stalowego trzonu Rzeszy 
N iem ieck ie j“ .

Św iadom ym  oszustwem jest 
tw ierdzenie, iż rzekomo pod da­
chem „europe jsk ie j wspólnoty 
obronnej“  m ilita ryzm  niem iec­
k i pogodzi się z Francją, k tóra 
ma być pozbawiona swych na­
rodowych s ił zbrojnych. Fak­
tycznie jednak pragnie się w y­
dać Francję  bez reszty w  ręce 
odwetowców zachodnio -  nie­
m ieckich.

Od czego zaczęii faszyści nie­
mieccy rozpętując na Zacho­
dzie drugą w o jnę światową?
Rzucili się na Danię, Holandię.
Belgię i Francję. I obecnie or­
ganizatorzy „europejsk ie j wspól­
noty obronnej“  prowadzą m ili-  
tarystów  zachodnio - niem iec­
kich tą samą drogą. M ilita ryzm

m a
O rea lizacji zobowiązania 

podjętego przy zaciąganiu w art 
zameldowała również brygada 
Wincentego Sulig i z rejonu w ie l­
kich pieców hu ty im. Lenina.

Czerwone proporce w a rt 
1-majowych pow iewają również 
na pierwszej ba terii koksowni­
czej w re jonie koksowni huty 
im. Lenina oraz na licznych 
obiektach w ydzia łu  produktów  
węglopochodnych — w  tzw. re­
jon ie  chemii.

w  p rzeds ięb io rs tw ie  M H D  —Przodująca brygada młodzieżowa _
transport w Warszawie, w skład które j wchodzą zetempowcy: 
Edmund Bukowski,  Eugeniusz Górzyński, Marian Karwowski,  

. . .  . . .  . - zobowiązała się dla uczczenia święta l Maja: zmniejszyć z u ż y
niem iecki nie zdołał u ja rzm ić i cie ropy przy naprawach i  konserwacjach worów o 50 proc 
F ranc ji siłą oręża Dziś twórcy { oraz zwiększyć średnio wydajność pracy o 20 proc 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obron-* Na zdjęciu: członkowie przodującej brygady.



B u r z a i  mm „ S a n h ig iu * * W atmosferze krytyki i samokrytyki 
przebiegają pierwsze konferencjo

O to  Jest „san­
h ig “ ?
T akie  samo py ta ­
nie zadało sobie 
p raw ie  ' stu stu­
dentów, k tó rzy  

przekonali się pewnego w rze­
śniowego poranka 1950 roku, 
że są studentam i oddziału, o 
k tó rym  dotąd nie słyszeli. Na­
zwa owego oddziału Akade­
m ii M edycznej w  W arszawie 
b rzm ia ła : „S an ita rno - H ig ie ­
n iczny“ , w  skrócie —  „san­
h ig “ .

A by  zdać sobie sprawę z 
is to ty  i  rozm iaru tego, co. na­
zywa się dziś na A kadem ii 
„bu rzą  na sanhigu“  lub  inaczej 
„he rez ją “  — trzeba opowie­
dzieć o w ie lk ich  i n iezw ykłych 
zadaniach, ja k ie  stanęły przed 
tym  now ym  oddziałem  A ka ­
dem ii.

T y lk o  w  naszym us tro ju  mo­
ż liw e  do urzeczyw istn ien ia sta­
ło  się to, o czym m arzył k ie ­
dyś Żerom ski, żeby „...u jąć u? 
ręce ster życia... według praw  
n ieomylne j na uk i  wznosić m u r 
odgradzający życie od śmierci". 
Oto, aby ująć cz łow iekow i 
cierp ień — wychodzim y im  
naprzeciw , nie ty lk o  b ron im y 
się przed chorobą, ale rozpo­
czynamy w ie lką  ofensywę, aby 
zaatakować ją  w  je j gnieździe, 
aby z likw idow ać je j przyczyny.
„ K l in ik a  zdrowego człowieka,  
otoczenie go opieką przez całe 
życie“  —  ta k  określa zadania 
nowoczesnej m edycyny pro f. 
Kacprzak.

Przed tym i, k tó rzy  chcą 
w targnąć w  tę dziedzinę — 
sto ją  jeszcze obszary niezbada­
ne, n ieodkryte, ogromne m ożli­
wości badań, wspaniałe labo­
ra to ria , nowoczesne stacje, pe ł­
na rozm aitości p ra k tyka : p ra­
ce w  fabrykach, wszechstron­
ny kon tak t z życiem, dostęp do 
w szelkich jego dziedzin: od ko­
pa ln i począwszy, skończywszy 
na okrętach, możność poznania 
najgłębszych, isto tnych p rzy­
czyn szerzenia się chorób za­
kaźnych i  zawodowych. Leka­
rze san ita rn i to  ci, k tó rzy  roz­
poczną rew oluc ję  w  służbie 
zdrow ia : rozszerzą je j ho ry ­
zonty z pojedyńczych, chorych 
lu dz i — na całe społeczeństwo, 
będą tw o rz y li społeczeństwo 
łudz i zdrowych. Jest to  w ięc 
najnowocześniejszy, m ający 
przed sobą najw iększą przy­
szłość dzia ł medycyny.

Rekrutacja:
sprawiedliwi na prawicę

Studenci, k tó rzy  ze zdziw ie­
niem  w yczy ta li swoje nazw i­
ska na iis tach jakiegoś nowe­
go. nieznanego oddziału, nie 
ty lk o  nie w iedzie li n ic o w ie l­
k ich  perspektywach tego od­
działu. nie ty lk o  nie w iedzie li, 
na czym będzie polegać praca 
nowoczesnego lekarza san ita r­
nego, ale nie m ie li pojęcia na­
w e t, co będą studiować, na 
czym będą polegały ich stu­
dia. ń________  / ------------------

O całej ich przyszłości zade­
cydow a li bow iem  w  ciągu pa­
ru  godzin sami pracow nicy 
M in is te rs tw a  Zdrow ia, siedzą­
cy za stołem kom is ji re k ru ta ­
cy jne j, na podstaw ie osobli­
w ych rozmów in d yw id u a l­
nych... z ankie tam i. W ybrano 
papiery, k tó re  stw ierdza ły, że 
ludzie, k tó rym  zostały w ysta­
w ione — są przodujący. Jak 
na sądzie ostatecznym — spra­
w ie d liw i na prawicę. Tak „pa­
d ło “  na najlepszych: „zadania 
są w ie lk ie , trzeba ludz i odda­
nych, pełnych zapału“  —  mó­
w i l i  towarzysze z MZ.

A  przecież n iek tó rzy  pro fe­
sorowie A kadem ii b y li prze­
c iw n i ta k im  m echanicznym 
metodom organizowania nowe­
go oddziału, ostrzegali przed 
stosowaniem przymusu. N ie 
usłuchano ich. L is ta  została 
wywieszona.

l-szy rok: uspokojenie
W szystko rozegrałoby się ju ż  

na I  roku  stud iów , jednak stu­
dentom powiedziano: „po I I I  
roku  zobaczycie, przez te n  czas 
nam yślicie się i  zadecydujecie 
sami. K to  będzie chcia ł — 
przeniesie się“ . Tymczasem za­
jęcia  na uczelni toczyły się 
norm alnym  trybem : ludzie, 
k tó rych  akta ostemplowano 
pieczątką „S an-H ig “  niczym 
nie ró ż n ili się od innych stu­
dentów W ydzia łu  Lekarskiego: 
na pierwszych trzech latach 
w szystkie  oddzia ły m ają je ­
dnakow y program .

II i III rok: 
nic się nie dzieje

B y ły  to lata, w  k tó rych  w  
n iektó rych  studentach pozna­
jących k ie ru n k i m edycyny za­
częły się rodzić zam iłow ania, 
k ie łkow ać wyraźne, konkretne 
pragnienia. W yda się to  nie 
prawdopodobne, ale m ija ły  ty ­
godnie i  miesiące, a M in is te r­
stwo an i władze uczelni — aż 
do końca I I I  roku  nie przed­
sięwzię ły praw ie żadnego w y ­
siłku, aby odrobić to, co zosta­
ło  zaprzepaszczone w  czasie 
re k ru ta c ji, zbliżyć studentów 
„sanhigu“  do k ie run ku  ich stu­
diów. Zgodnie z program em  — 
zajęć specja listycznych nie by­
ło. N ie um iano się nawet zdo­
być na wysłan ie  kogoko lw iek 
na p ra k tykę  do In s ty tu tu  Me­
dycyny Pracy lu b  ośrodków 
sanitarnych. Z niezrozum ia­
łych  przyczyn, nowoczesny, 
znakom icie pracujący In s ty tu t 
w  Łodzi do niedawna b y ł w  
ogóle nieznany młodzieży. Po­
zna li studenci z „sanhigu“  
w szystkie rodzaje k l in ik  — te­
go jednego co m ia ło  stać się 
ich przyszłością — nie znali. 
N aw et na s p e c j a l n y ,  
obóz studencki, poświęcony 
sprawom  hig ieny nie w ysła­
no a n i  j e d n e g o  stu­
denta z „sanhigu“ . B y li tacy, 
k tó rzy  rozm iłow a li się w  ch i­
ru rg ii i ped ia trii. A  nadal nie- 
w ie le  wiedziano, na czym pole­
ga praca lekarza sanitarnego.

Narada młodych pisarzy
W  domu Pracy 

Zw iązku L ite ra tów  Polskich 
Oborach od 23 bm. przebywają 
m łodzi lite rac i z całego k ra ju , 
k tó rzy  zjechali tu ta j, aby prze­
dyskutować u tw o ry  zebrane w 
A lm anachu M łodych. A lmanach 
ten, będący n ie jako  przeglądem 
ta lentów  i s ił najmłodszego po­
kolen ia pisarzy, już  w  n a jb liż ­
szym czasie znajdzie się w  rę­
kach czyteln ików.

M łodzi pisarze, wspóln ie ze 
starszym i kolegami dysku tu ją  
szereg na jisto tn ie jszych proble­
m ów teoretycznych współczesnej 
lite ra tu ry  oceniając swój doro­
bek twórczy, analizując sytuację, 
w  ja k ie j wyrasta najmłodsze po­
kolen ie pisarzy, i w yciąga ją stąd 
w n iosk i dla siebie.

Już pierwszy dzień obrad roz­
poczęty c iekawym  referatem  
Igo ra  N ew erly ‘ego „O  w a run ­
kach pisarstwa“ , dow iódł, że 
is tn ie je  wśród najm łodszych p i­
sarzy szereg problem ów ideowo- 
artystycznych. domagających się 
s form ułow ania  i naświetlenia. 
Ż a rliw a , pełna pasji dyskusja po 
referacie świadczy o tym  na j­
dob itn ie j. Na przykładzie w ła ­
snych doświadczeń dyskutanci 
m ó w ili o trudnościach rozwoju 
m łodych pisarzy, ostro k ry ty k u ­
jąc b rak odwagi twórczej, k tóra 
cechuje najmłodsze pokolenie l i ­
terackie, wzrastające w  okresie 
w u lgarnego po jm owania rea li­
zmu socjalistycznego, czego w y ­
razem był schematyzm w  lite ra ­
turze i sztuce.

Jeszcze do dzisia j — m im o iż 
schematyzm został w zasadzie 
przezwyciężony — utw ory, a 
także w ystąp ienia dyskusyjne 
w ie lu  najm łodszych pisarzy 
cechuje lo ja lis tyczny stosunek 
do rzeczywistości, filis te rsk ie  za­
dowolenie z istniejącego - stanu 
rzeczy, lak ierow anie i zacieranie 
ostrości k o n flik tó w  naszego peł­
nego dynam izm u życia, b rak od­
wagi w odkryw an iu  prawdy o 
ludziach naszego czasu — w 
im ię  tego. by ju tro  by li on i do j­
rzalsi i lepsi, N a jw yraźn ie j 
o k re ś lił to  Jerzy Broszkiewicz 
sumując bogatą dyskusję p ie rw ­
szego dnia.

¿Pierwszy dzień okreś lił w  za­
sadzie k ie runek dyskusji całćgo 
tygodnia. Po referacie Jerzego 
Putram enta „O  sytuacji w  po l­
skiej. lite ra tu rze  współczesnej“  
dyskusja nadal skupia ła się wo­
kó ł przedstawionych problemów 
pcdobnie zresztą ja k  i po Oce­

nie u tw o rów  poetyckich zamie­
szczonych w  Alm anachu doko­
nanej przez A rtu ra  M iędzyrzec­
kiego w  dn iu wczorajszym.

Jednakże szczegółowa ocena 
i nam iętna dyskusja wykazały, 
że obraz poezji m łodych przed­
staw iony w  Alm anachu dziś już 
nie jest aktua lny, aczkolw iek 
n iektórych u tw orów  najm łodsi 
pisarze nie potrzebują się w sty­
dzić i dzisiaj. Są to  m. in. „Przed 
egzaminem“  Adama Barona, 
„R ocznik 50“  W ito lda Dąbrow­
skiego. „Fotogra fie “  Józefa Le­
narta. „M arys ine  oczy“  Jana Zy- 

I cha czy „Rozm owa“  S tan isława 
Stanucha —  u tw o ry  do jrza łe 
ideowo i artystycznie — ja k  
oceniono je  w  dyskusji. W  ciągu 
m inionego roku powstało szereg 
nowych, śm iałych i pięknych 
w ierszy najm łodszych poetów, 
nic wspólnego nie mających ani 
z „ lo ja lizm em “  ani „atm osferą 
le tm e j w ody“ , ja k  n iektóre 
u tw o ry  zamieszczone w  A lm a­
nachu.

Należy się spodziewać, że 
bu rz liw e  dyskusje, ja k ie  toczą 
się w  Oborach, w p łyną  w  poważ­
nym  stopniu na zmianę atmosfe­
ry  w  Kołach M łodych, na pod­
niesienie aktyw ności twórczej 
najm łodszych pisarzy, na pełne 
uśw iadom ienie sobie błędów, po­
zwolą na podniesienie pozio­
mu ich u tw o rów  lite rack ich  
Z jazd w  Oborach cieszy się du­
żym zainteresowaniem. M ło ­
dych p isarzy po lskich odw ie­
d z ili lite rac i, działacze k u ltu ra l­
n i W ęgier, NRD, m. in. Samby» 
G yórgy, U nga ri Jeno i  H a ra ld  
Hauser — autor popu larne j w  
Polsce ks iążk i p t „G dzie b y ły  
N iem cy“ . Goście przekazali m ło­
dym  po lsk im  lite ra tom  p rzy ja ­
cie lskie pozdrow ienia od m ło­
dych pisarzy swoich kra jów . W  
szczerej i  serdecznej rozm owie 
om aw ia li sytuację l ite ra tu ry  
współczesnej swoich narodów.

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje fak t, że w  obradach 
biorą udzia ł przedstaw icie le Za­
rządu G łównego ZM P — tow. 
tow. Jankow ski, B arc ikow sk i, 
Dąbrowska i  Czajka. Należy są­
dzić, że kon ta k t w ładz naszej 
o rgan izacji z m łodym i pisarzam i 
nie skończy się jedyn ie  na u - 
dziale w  obradach, że sprawa 
w p ły w u  organ izacji na kszta łto­
wanie ich pisarskiego oblicza 
stanie się d la  in s ta nc ji ZM P 
jednym  z poważnych, lekcewa­
żonych dotąd zadań. Potw ierdza 
to fa k t, że w  najb liższych 
dniach nastąpi spotkartie k ie ­
ro w n ic tw  ZG ZM P i „Sztandaru 
M łodych" z m łodym i pisarzam i 
w  Oborach, w  czasie którego o- 
m ówionę będą te sprawy.

J. L.

Twórczej 
w

Coraz m ocnie j wśród m łodzie­
ży zaczęły nurtow ać w ą tp li­
wości w  tych sprawach. Sze­
rzy ła  się po cichu wieść, że le­
karz san ita rny — to coś gor­
szego; M ia ły  te p lo tk i silne po­
żyw k i w  tradycy jnym , drobno- 
mieszczańskim i przestarzałym 
przedstaw ianiu sobie zawodu 
lekarza: po trosze jako  czaro­
dzie ja wskrzeszającego zm ar­
łych, po trosze jeszcze —  jako  
pana w  b ia łym  fartuchu, spie­
niężającego swą wiedzę.

Dopiero pod koniec I I I  roku 
przeprowadzono p i e r w ­
s z ą  pogadankę na tem at 
stud iów  sanitarnych. Pogadan­
ka ta w  dodatku w yw o ła ła  na 
studentach złe wrażenie. K ła ­
d ło  się za dużo nacisku na 
przyszłe, wysokie zarobki i na 
m ożliwość w yb ic ia  się. Taka 
argum entacja w ie lu  studentom 
bardzo się n ie  podobała.

IV rok: burza
Na początku IV  roku o tw a r­

to  lis tę , na którą , w ierząc 
obietn icom , otrzym anym  na 
I  roku — zaczęli zapisywać się 
studenci, chcący przenieść się 
z oddziału „sanhig“ . Jeden ze 
studentów został nawet prze­
niesiony. Pewnego dnia je d ­
nak zapisy na lis tę  zostały na­
głe wstrzym ane, a ów  student 
co fn ię ty  z powrotem  na od­
dzia ł „sanhig“ . Ogłoszono o f i­
c ja ln ie , że n i k t  nie zo­
stanie przeniesiony z „sanh i­
gu“ . Na „Sanhig“  przyjm ow ano 
jednak studentów, k tó rzy  prze­
nos ili się z innych oddziałów, 
ty lk o  n ik t  nie mógł się już 
stamtąd wydostać. W yw oła ło  
to ogólne zaniepokojenie. Na­
w e t ci, k tó rzy  nie m ie li żad­
nych w ykrysta lizow anych  za­
m iłow a ń  i ła tw o  ich było  prze­
konać do pozostania— doszli do 
wn iosku, że „coś w  tym  je s t“ , 
skoro trzym a się w szystkich 
pod przymusem. Zaczęto poda­
wać sobie przeróżne fak ty , 
mające dowodzić niższości pra­
cy lekarzy sanitarnych. W cią­
gu kró tk iego okresu czasu 
autoryte t, ja k i m ia ły  m im o 
wszystko stud ia san itarno­
h ig ieniczne—spadł do zera: t j.  
liczby, k tó rą  w yraża ły się m o­
żliwości przeniesienia się z te­
go oddziału. N ik t już  nie w ie ­
rz y ł w  to, że w ybór na studia 
„sanhig“  b y ł wyróżnieniem  i 
zaczął się owczy pęd, „psycho­
za“ , ja k  to określano w  M in i­
sterstw ie — do ucieczki.

Oliwa na wzburzone morze: 
„my was zmusimy"...

Znalazła się także grupa 
studentów  o rzeczywiście roz­
w in ię tych  zam iłow aniach w  
innych k ie runkach medycyny, 
k tó re  to zam iłow ania w yros ły  
w  ciągu ubiegłych la t stud iów , 
i, ja k  pisał potem w  podaniu 
jeden ze situdewtów, „ug run to ­
w a ły  się po zetknięciu z k l i n i ­
ką i szpitalem".  Np. k i lk u  po­
ważnie zaawansowąło się w  
c h iru rg ii:  p ra k tyko w a li bez­
p ła tn ie  w  szpitalach, na od­
działach chirurg icznych, odby­
w a li tam  dyżury, asystowali 
p rzy  operacjach, czyta li w ie le 
z te j dziedziny, wygłaszali re ­
fe ra ty  w  kó łku  ch irurg icznym .

Ci, k tó rych  kiedy s posta­
w iono na p raw icy — s ta li się 
teraz heretykam i. W ybrano na 
oddział na jbardz ie j ak tyw nych  
i uśw iadom ionych i tym  tru d ­
n ie j — ja k  się okazało — było  
M in is te rs tw u  zmusić ich do 
m ilczenia, przekonać o ca łko­
w ite j słuszności tego wśzyst- 
kiego co czyniło  od początku 
w  spraw ie „sanhigu“  M in is te r­
stwo. O to co pisał jeden ze 
studentów, aktyw is ta  ZM P  w  
swoim  podaniu do M in s te r- 
stwa:

„ Mając od dawna zamiło­
wanie do specjalizacji W i n ­
nym  k ie runku jestem  
Wstrząśnięty niesłusznością 
posunięć władz przeprowa­
dzających podział, a tak ie  
zdumiony bezdusznym, me­
chanicznym przeprowadze­
niem podziału. ...Rozumiem, 

. że władza przeprowadzająca

podział kierowała  się zapew­
ne sprawą wykonania planu,  
co nie przeszkadza jednak  
widzieć za planem stojących  
ludzi i  ich spraw".
A  oto odpowiedź na to  pełne 

rozgoryczenia i oburzenia p i­
smo oraz zaw artą w  n im  k ry ­
tykę:

„M in is te rs tw o Zdrow ia, De 
partament Szkoln ictwa ko ­
mun iku je , że nie w idz i  po­
wodu do zmiany k ie runku  
studiów. Naczeln ik Wydzia­
łu, d r  W. Wojeńska".

A le  dokum ent ten nie jest 
jedynym * świadectwem stosun­
ku  wychowawców z M in is te r­
stwa do młodzieży. Nadszedł 
dzień, k iedy urzędniczka b iu ra  
przepustek w  M in is te rs tw ie  
w y c h y liła  się z okienka i 
ośw iadczyła studentom, że w  
spraw ie przeniesienia z od­
dzia łu  „sanhig“  nie w yda je  się 
przepustek i  nie wpuszcza do 
M in is te rs tw a. Jednakże stu­
dentom  —  do którjlfeh owo 
oświadczenie było skierowane 
— udało się podstępem dostać 
do tak  strzeżonego budynku 
m in isteria lnego, a nawet po 2 
godzinach stanąć przed o b li­
czem tow. W ojeńskie j, k tó ra  
jednak nie m ia ła  czasu z n i­
m i rozmawiać. Inn ym  razem 
tow. W ojeńska rów nież nie 
m ia ła  czasu rozm awiać ze stu­
dentam i, k tó rzy  czekali na n ią  
od godziny 11 rano do 6 w ie ­
czorem. Poprosiła od razu 
wszystk ich i za ła tw iła  „h u r ­
tem “ ja k  H orodniczy miesz­
czan w  „Rewizorze“  Gogola.

Na wszystkie prośby, poda­
nia  i in te rw encje  M in is te rs tw o  
odpowiedziało odmownie. N ik t 
nie zostanie przeniesiony.

Wreszcie w  m arcu br. odby­
ła  się narada studentów „san­
h igu “ , na k tó re j obecni by li 
towarzysze z M in is te rs tw a 
Zdrow ia  z wicemiźł. Kożuszni- 
k iem  na czele. N iestety — nie 
pozostał po te j naradzie żaden 
dokum ent, ponieważ „s trona 
M Z “  odrzuciła  żądania, aby 
prowadzono protokół. Jednak­
że wszyscy naradę ową m ają 
dobrze w  pamięci. Większość 
studentów wyszła z narady 
rozgoryczona, nieprzekonana, 
argum enty towarzyszy z M in i­
sterstwa — ja k  tw ie rdzą ucze­
stn icy narady — ignorow a ły 
konkretne, realne w a run k i, 
obracając się w  „sferze nadbu­
dow y“  i „czyste j“  ideologii. 
Jest plan, trzeba go wykonać 
i  dlatego n ikom u nie damy 
przejść z „sanhigu“ — pow tórzy­
ło  M in is terstw o. W swoich 
przem ówieniach całą w inę za 
sytuację na oddziale zrzucili 
towarzysze z MZ... na m ło­
dzież. A tm osfera wzajem nych 
oskarżeń, niechęci nie sprzy­
ja ła  naradzie. Szereg nieprze­
m yślanych odpowiedzi, pom i­
ja n ie  zupełnym  m ilczeniem  
pewnych pytań — jeszcze bar­
dzie j podważyło zaufanie m ło ­
dzieży do M in is terstw a. Np. 
gdy przedstaw icie l M Z ośw iad­
czył, że gdyby studenci nie 
zgodzili się pójść na „san­
h ig “  — nie by liby  przyjęci w 
ogóle; studenci p rzypom nie li 
m u, że w ie le  osób przyszło 
z dyp lom am i przodowników , 
k tó rzy  muszą być przyjęci na 
każdy k ie runek studiów. Na­
radę, która m ia ła  przekonać 
m łodzież ukoronow ał niezawo­
dny argum ent M Z : „m y  was 
i tak  zm usim y“ .

Po naradzie: 
zniechęcenie

Zam iast burzy — z ja w iła  się 
rezygnacja, pogodzenie z lo ­
sem, zniechęcenie. Jeden ze

studentów pociesza się: „ tu  
ła tw ie j, i szybciej w y b iję  się, 
zdobędę stanow isko“ . In n y  
przykład, m ów iący o nastro­
jach wśród m łodzieży: dw ie 
studentk i po rozm owie z 
przedstaw icie lem  redakcji, k tó ­
ry  badał sprawę m ów ią: „m y  
jesteśmy przekonane do „san­
h ig“ , skoro nie ma innego w y j­
ścia“  — za nic jednak nie chcą 
podać swoich nazwisk. Są 
przyczyny tak  da leko posunię­
te j ostrożności: na jednym  z 
zebrań ZM P  próbowano przed­
staw ić tych, k tó rzy  chcie li 
przenieść się z „sanhigu“  — 
ja ko  wrogów.

Zresztą ro lę w  te j spraw ie 
organizacja ZM P  odegrała n ie­
w ie lką . Słusznie więc na kon­
ferenc ji sp raw ozdaw czo-w y­
borczej stw ierdzono, że Zarząd 
Uczelniany ZM P  nie troszczył 
się o sprawy studentów. Refe­
ra t sprawozdawczy wygłoszony 
na te j kon fe renc ji skw itow a ł 
sytuację na „sanhigu“  k ilkom a 
boleściwym i zdaniam i, g o rli­
w ie  przy tw ie rdza jącym i we 
w szystkim  M in is te rs tw u. N a j­
gorsze jest to, że tow. Kuch, 
przewodniczący ZU — jako  
„osoba p ryw a tna “  ma całkiem  
inne zdanie niż to, k tó re  „o f i­
c ja ln ie “  . w yg łos ił z m ównicy.

Rozprawa z metodą

Jednak sprawa „sanhigu“ 
jest poważniejsza i nie ogran i­
cza się byn a jm n ie j do jednego, 
choć poważnego i brzem ienne­
go w  sk u tk i —  jednak można 
by sądzić — przypadkowego 
błędu, popełnionego w  1950 
roku. W  następnym roku, 1951, 
postąpiono przy re k ru ta c ji tak  
samo, ja k  w 1950. To samo 
praw ie  pow tórzy ło  się także w  
1952 roku. Jednak ani razu w 
ciągu czterech la t n ik t  nie do­
ta r ł do m łodzieży szkół śred­
nich. Znano w  M in is te rs tw ie  
lepsze, pewniejsze sposoby re­
k ru ta c ji: m an ipu lac je  ankie ta­
mi. N iew ie le  lep ie j zapowiada 
się rok bieżący. W edług in fo r­
m acji samego M Z — Akade­
m ia Medyczna w W arszawie 
dotąd nie rozpoczęła prac wo­
kó ł rekru tach , m ając przecież 
zadanie zwerbowania studen­
tów  na jedyny w  Polsce, a tak 
ważny oddział S an ita rno -H i- 
g ieniczny i  wciąż, m im o że 
m ija ją  la ta — m ało znany i  
popularny. Inne Akadem ie 
rozpoczęły akcję ju ż  w g ru ­
dniu. N ic w ięc dziwnego, że 
na k ilkase t zgłoszeń — któ re  
w p łynę ły  już  do A M  w  W ar­
szawie — a n i  j e d n o  nie 
padło na oddział S an itarno- 
H igieniczny.

Znów prawda o p ięknym , 
pełnym  wspaniałych perspek­
tyw  zawodzie Lekarza san ita r­
nego nie dotrze do m łodzieży, 
nie porw ie je j do trudnych, 
w ie lk ich  zadań. U m iłow an ie  
zawodu, m łodzieńczy , zapał, 
m arzenia o przyszłej pracy — 
znów zastąpią m in is te ria lne  
zarządzenia, pisma, nakazy.

Taka jest bowiem metoda 
w ychow yw an ia  młodzieży, sto­
sowana przez n iektórych 
urzędn ików  z M in is te rs tw a 
Zdrow ia. O ileż ła tw ie j tą 
w łaśnie metodą w ykonyw ać 
plany, nie ruszając się od sto­
łów  i b iu rek. O jednym  ty lko  
zapom inają ci urzędnicy, że 
c y fry  p lanu, k tóre w p isu ją  w  
swoich papierach, podliczają 
i przesuwają, dodają i odejm u­
ją  — to cy fry , które w yrażają 
pewne liczby ludzi: odrębnych 
jednostek, żyjących odrębnym  
życiem, m ających swoje pra­
gnienia, marzenia, swoje w ła ­
sne poglądy. Kszta łtow anie 
tych poglądów, organizacja 
marzeń tak, aby s łużyły w ie l­
k ie j spraw ie naszej O jczyzny, 
socjalizm u — oto zadanie w y ­
chowawcy młodzieży.

Zadanie, nie spełnione przez 
ludzi, k tó rych  w łaśnie pian za­
tw ie rdzony przez pa rtię  do te­
go zobowiązywał. Jakże w y ­
m ow nym  św iadectwem  tego,

dowodem bankructw a tak ich  
metod wychow ania m łodzieży 
— jest zniechęcenie je j do n ie­
zw yk le  c iekawych i twórczych 
stud iów  sanitarnych. M etody 
nacisku i przym usu panowały 
nawet w tedy, gdy M in is te r­
stwo by ło  zmuszone zabrać się 
do pracy w yjaśn ia jące j. I znów 
nie dała ona żadnych rezu lta ­
tów. Na nic taka praca w y ja ­
śniającą, która  tak  sprawę w y ­
jaśnia : „zrozum iecie. , czy nie. 
a i tak  was zm usim y“ .

Nie po raz p ierwszy na ła ­
mach naszej gazety przekonu­
jem y towarzyszy z Departa­
m entu S zkoln ictw a M Z. że 
tego rodzaju m etody są całko­
w ic ie  sprzeczne z zasadami 
w ychowania socjalistycznego. 
Nie po raz pierwszy staram y 
się wykazać, że zastępowanie 
pracy wychowawczej odgórnie 
w ym yślonym i posunięciami, 
łam anie op in ii, dążeń m łodzie­
ży — w  miejsce ich kszta łto­
w an ia  — to sianie oportun i­
zmu, nieszczerości i zniechęce­
nia tam , gdzie jest to szczegól­
nie szkodliwe: wśród młodego 
pokolenia.

Na nic się zda, gdy zły w y ­
chowawca zrzuca w inę na 
swoich wychowanków . Takie 
m etody i tak ie  poglądy zrodzić 
się m ogły ty lk o  w  izolowanych 
od życia, od młodości gabine­
tach zam kniętych kordonam i 
b iu r przepustek, w  oderwaniu 
od m łodzieży i w yn ika jące j 
z tego n iew ia ry  w  młodzież, 
je j s ił}' i gotowość podjęcia 
na jw iększych trudów , w  moż­
ność po rw an ia  je j do n a jtru d ­
niejszych zadań.

K. K Ą K O LE W S K I
P. S. O czyw iście, po c z w a r­

tym  ro k u  stud iów , na rok  
przed  dyp lom em  — za późno  
jes t Już na doko nyw an ie  po­
w ażnych  zm ian  na oddzia le  
S an ita rn o  - H ig ien icznym . Stu­
denci „san h in g u “ pow inn i u- 
kończyć s tud ia  tym  b a rd z ie j, 
że na każdeqo z nich — 
ju ż  dziś o c ze k u ją  p laców ki 
s łużby  zd ro w ia . S ra k  każdego  
le k a rza  san ita rnego  — to nie 
obsadzony od cinek, p rze z  k tó ry  
choroba, ep id em ia  za g ra ż a  k a ż ­
dem u z nas.

Tym  b a rd z ie j pow inno na­
tych m iast M in is ters tw o  rozpo ­
cząć — tak  Jak to ro b ią  in re  
ucze ln ie  — re k ru ta c ję  na od­
d z ia ł „s an h ig “ . Ci w szyscy zaś, 
k tó rzy  za s ta n a w ia ją  się nad  
w y b o re m  studiów , pow inni 
w ziąć  pod uwagę, ten  now y, 
pełen persp ektyw  k ie ru n e k .

p o w ia to w e  ZM P
Po X IV  Plenum ZG ZM P  od bywają się pierwsze w tym ro ­

ku  powiatowe i miejskie konferencje sprawozdawczo - wybor­
cze ZM P. Na konferencjach delegaci omówili dotychczasowy 
dorobek organizacji oraz najbliższe zadania, wynikając* 
z uchwal I I  Zjazdu PZPR i X IV  Plenum ZG ZM P.

Jaśle. Na kon ferencji obecny b y łUmacniać koła ZMP 
na wsi

B łę k itna  sala T eatru  Domu 
K u ltu ry  K ole jarza w  Nowym  
Sączu gościła w  dn iu 24.4 br. 
około 250 delegatów zebranych 
na pow ia towej kon ferencji spra­
wozdawczo - wyborczej ZMP.

W iele uwagi uczestnicy kon­
ferenc ji pośw ięcili spraw ie 
wzrostu szeregów ZM P na wsi. 
W  okresie sprawozdawczym po­
w ia tow a organizacja wzrosła 
o ponad 3 tys. członków. W ielu 
delegatów stw ie rdza ło b ra k  cią­
głości i systematyczności w  pra­
cy ZP nad wzrostem  organizacji.

D ru g :m dom inującym  w  dys­
kus ji zagadnieniem była praca 
k u ltu ra ln a  wśród m łodzieży 
w ie jsk ie j. M. in. o założeniu ze­
społu dramatycznego i chóralne­
go w  gromadzie, o jego sukce­
sach (zajął on pierwsze m ie j­
sce na ostatn ich e lim inacjach 
pow iatowych oraz zdobył pro­
porzec przechodni M in is terstw a 
K u ltu ry  i Sztuki) m ów ił tow. 
C zerw iński z gromady Podoi.

sekretarz K om ite tu  W ojewódz­
kiego PZPR tow . Stefan Jędrysz- 
czak.

W  dyskusji delegaci wskazy­
w a li na niedociągnięcia w  p ra ­
cy Zarządu Pow iatowego ZMP, 
m. in. na zaniedbania pracy k ó ł 
Z M P  w  spółdzielniach p roduk­
cy jnych  — ty lk o  7 zetempow- 
ców w  ca łym  powiecie jest sta­
tu to w ym i członkam i spółdzielni.

Poważnym brakiem  w  pracy 
jest rów nież niedocenianie po­
pu la ryzac ji in ic ja ty w y  i osią­
gnięć przodujących chłopów. 
M ó w ił o tym  w dyskusji tow. 
M arian  B ukow ski z Roztok. „Jest 
w  naszej gromadzie W ładysław  
Polak — przodujący chłop, od­
znaczony brązowym  krzyżem  za­
sługi. Zebra ł on z jednego ha 
1.300 k w in ta li bu raków  pastew­
nych, 25 k w in ta li pszenicy. Od 
jedne j k row y  osiąga 4 tysiące 
litró w  m leka rocznie. A  m y — 
nic nie zrob iliśm y, aby tak ich  
przodujących chłopów było  u 
nas ja k  na jw ięcej. Jest to w y n i­
kiem  tego, że koło nie zawsze

_____  w ie, co i ja k  ma robić. K o ło
Delegaci ze szkól rolniczych j nasze pozbawione jest zupełnie 

dzieląc się swoim i doświadczę- j  pomocy ZP Z M P “ .
n iam i w skazyw ali na koniecz- j 
ność rozszerzenia udzia łu ZM P 
w  propagowaniu nowoczesnych! 
metod up raw y ro li. M . in. tow.
Stec z Techn ikum  Rachunkowo- i 
ści Rolnej w* M arcinkow icach i 
opow iadał o rezu ltatach osią­
gniętych na po letku do św ia d -! 
czalnym. gdzie założono szkółkę I stockim  obradowała powiatowa

T. PAC  
Rzeszów

Krytyka słuszna 
a wnioski?

Jako pierwsza w  w oj. b ia ło -

drzew  owocowych. Okoliczni 
chłop i w idząc sukcesy m łodych 
m iczurinow ców  zaczęli sadzić 
drzewa owocowe na stokach 
górskich.

S. S Z Y M K A T  
Kraków

Upowszechniać
inicjatywę

przodujących chłopów
Ponad 130 delegatów bra ło  

udzia ł w  kon ferencji sprawo­
zdawczo - wyborczej ZM P w

Państwo Ludowe w coraz szerszym zakresie pomaga kobie­
tom pracującym w  wychowaniu dzieci. Poważną pomoc sta­
now i stała rozbudowa sieci przedszkoli zarówno w mieście jak  
i  na wsi.

Liczba dzieci w  przedszkolach w  roku 1953 wynosiła około 
358 tysięcy, co w  poróiBnaniu z rokiem 1949 oznacza wzrost 
o 24 proc., a w  porównan iu z rok iem 1933 wzrost ponad czte­
rokro tny.

Na zdjęciu: we wzorowym  przedszkolu dla dzieci górn ików  
kopaln i „Bolesław Chrob ry “  w  Wałbrzychu.

Fot. Zdz. W dow iński (CAF)

konferencja ZM P  w  G rajew ie.
K onferencja  wskazała na po­

ważne zwiększenie udzia łu m ło ­
dzieży w walce o podniesienie 
poziomu p ro du kc ji rolniczej.

W roku ub iegłym  na apel Za­
rządu Powiatowego ZM P  zgłosi­
ło  się 1800 zetempowców i m ło­
dzieży niezorganizowanej do 
pracy przy osuszaniu bagien ku - 
waskich. ’ D z ięk i pomocy m ło ­
dzieży zamieniono 2.000 ha ba­
gien na w ysokow ydajne łąk i.

Podstawową s’ bością w  p ra ­
cy ZM P  na terenie pow. gra­
jewskiego — m ó w ili delegaci —

I jest niedostateczne oddzia ływ a- 
| nie ZM P na całą m łodzież w ie j-  
; ską.

Konferencja  wykazała, że u 
! źródeł takiego stanu rzeczy leży 
! przede wszystkim  zły  styl pra- 
! cv dotychczasowego Zarządu Po­
w iatowego. k tó ry  bardzo rzadko 

,i niesystematycznie p>magał w  
. pracy kołom  w ie jsk im . A. że po- 
i moc ZP daje dobre rezu lta ty  
i św iadczy przyk ład koła ZM P 
; w  K lim aszewnicach. M ów ił o tym  
, tow. B oraw sk i czionek zarządu 
¡ko ła  ZM P w K lim aszew nicach:
■ przy pomocy ins truk to ra  Zarżą- 
1 du Pow iatowego powstało w ich 
¡gromadzie 4-ro osobowe' koło 
i ZMP. Po dwóch miesiącach 
, organizacja wzrosła o dalszych 
! 10 członków.

In s tru k to r ZP — m ów ił tow.
I Boraw ski — pokazał się u nas 
: ty lk o  raz, w tedy kiedy zaloży- 
I iiśm y kolo. W ięcej go nie w i-  
! dziehśmy i nie w iem y oo i ja k  
mamy robić.

Pomimo w ie lu  cennych uwag 
zaw artych w  wypow iedziach po­
szczególnych delegatów dysku­
sja zasadniczo nie spełn iła  swo­
jego zadania. Bardzo mało i po­
w ierzchow nie m ów iono o tym . 
co m łodzież na wsi zrob iła  i ja ­
kie w idz i przed sobą najbliższe 
zadania. K rytyczne wystąp ienia 
pod adresem dotychczasowej 
pracy ZM P były p ły tk ie , spro­
wadzały się one wyłącznie do 
żądania w iększej pomocy od 
ZP ZM P  dla kół. nie m ów iły  
jednak ja k ie j konkre tn ie  pomo­
cy te koła potrzebują, nie pod­
suwały wniosków ja k ie  fo rm y 
w in ien ZP wykorzystać w swo­
je j pracy, by lep ie j kołom  po­
magać.

J.K.

Z  kam p an ii  siewnej

A G R N  u w a ż a ,  że  w szystko  w  p o rz ą d k u
WSZYSTKO wskazywało na 

to, że w  C iężkowicach by­
ła ju ż  wiosna. I  dziewczęta 
kopiące pod oknam i dom ków 
grządki „pod k w ia tk i“ , i dzie­
ci bawiące się na dworze, i 
ku ry , k tóre rozbiegły się po 
drogach, ogródkach. N ierzad­
ko w idać było  na polu postać 
mężczyzny, k tó ry  schyla ł się. 
podnosił grudkę ziem i, rozcie­
ra ł w  palcach, sprawdzał czy 
pora ju ż  siać.

N ic w ięc dziwnego, że cho­
ciaż zebranie ak tyw u  gm inne­
go poświęcone było  nowemu 
podzia łow i adm in istracyjnem u, 
pod koniec zebrania ktoś za­
py ta ł o siewy.

W iceprzewodniczący Prezy­
d ium  GRN — tow . Rojek 
d ługo opow iadał o przygoto­
waniach do siewu, o tym  co 
robiono... w  lu tym . Pow ie - 
dział o w yn ikach  k o n tro li 
przeprowadzonej w  dn iu  go­
towości, k ró tko  zameldował, 
że dodatkowa kontro la , k tó ­
ra na polecenie K P  PZPR 
m ia ła  być przeprowadzona w  
końcu marca, nie odbyła się. 
Dodatkowa kon tro la  nie była 
jednak potrzebna zdaniem ob. 
Rojka, bo polecenia kom is ji 
GRN wykonała.

Są jeszcze wpraw dzie k łopo­
ty, na przyk ład brak nawozóoć 
dla - kon traktu jących  bu rak i, 
ale poza tym  wszystko jest w  
porządku i tak  ja k  zw ykle w  
innych sprawach tak i przygo­
towaniem  do siewu GRN w  
Ciężkowicach może się po­
chwalić.

Czy naprawdę?

„Pomocą sąsiedzką 
należy objąć wszystkie 

bezkonne gospodarstwa"
— m ów i zarządzenie o pomocy 
sąsiedzkiej.

W gromadzie C iężkowice jest 
356 gospodarstw, a zaledwie 
22 gospodarzy posiada konie. 
Sprawa jest trudna. Radzie

Narodowej wiadom o, że oko­
ło  130 gospodarzy up raw ia  zie­
m ię krow am i, że 17 gospoda­
rzom zapewniono pomoc są­
siedzką. A le  czym upraw iać 
będą ziem ię pozostałe 187 go­
spodarstw? I le  będą płacić za 
w yna jęc ie  koni? Jaką walutą? 
Z iarnem , pieniędzm i, czy od­
robkiem . Czy G m inna Rada 
ma obow iązek i m ożliwości 
tym  się zainteresować?

Na pytan ie to padła odpo­
w iedź ju ż  na zebraniu. Okaza­
ło się, że w  Ciężkowicach u- 
ważano pomoc sąsiedzką za 
ak t litośc i, za ja łm użnę: dla 
w dów , sierot, najb iedniejszych, 
gdyż praw ie n ik t  (z w y ją tk iem  
przewodniczącego Prezydium  
GRN i  sekretarza KG) nie 
znał nowego cennika pomocy 
sąsiedzkiej. Nowy słuszny cen­
n ik  w yw o ła ł tym  większe za­
interesowanie, że w ie lu  z o- 
becnych bezkonnych gospoda­
rzy  nie uważało się za tak 
biednych, aby o pomoc się u- 
biegać.

—• „J a  również sama zre­
zygnowałam z pomocy są­
s ie d z k ie j—  pow iedziała ob. 
W ilga  — wdowa, z gromady 
Kipszna, m ająca 2 dzieci. — 
Bo to przyjdzie nie wiadomo  
kto, nie wiadomo ja k  zrobi, 
nie wiadomo czy będzie po­
tem co zbierać. A ja  mam  
takiego gospodarza co ziemię 
upraw ia  przyzwoicie. K o ­
rzystam z jego pomocy już  
od k i l k u  lat. Tylko... czy 
GRN nie mogłaby z n im  po­
rozmawiać, żeby tan ie j l i ­
czył za robotę, żeby tak nie 
zdzierał z biednej wdowy?“ . 
W ydaje się, że ta wypow iedź 

dokładnie w skazuje w  ja k im  
k ie ru n ku  pow inny  iść w y s iłk i

G RN: prze jrzeć zaw arte „p ry ­
w a tn ie “  um ow y i  sprawdzić, 
czy pobierane op ła ty  nie są za 
w ysokie. I  to pow inno być 
zrobione.

S praw a w łaściw ego rozp la ­
now ania  pomocy sąsiedzkiej 
to je d yn y  b ra k  w  przygotow a­
niach do w iosennej kam pan ii 
s iew nej — oczywiście zdaniem  
GRN. Bo okazało się jednak, 
że zaniedbań by ło  w ięcej.

Lucerna przyszła, ale...
Środa jest w  C iężkow icach 

dn iem  targow ym . Na ry n k u  
pełno ludzi. Rozstawione s to i­
ska G S-u prowadzą skup ja ­
je k , skup skór kró liczych. Inne 
stoiska sprzedają pasmante­
ry jn e  drobiazgi. N a jw iększy 
jednak t łu m  skup ił się w okó ł 
gospodyń sprzedających na­
siona: kon iczyny, lucerny, bu ­
raka pastewnego. Nasiona p ry ­
w a tn ie  sprzedawane są drogie, 
ku p u ją cy  liczą, nam yśla ją  się 
i  wreszcie kupują.

K u p u ją , bo zdarzało się 
w ie lo k ro tn ie , że p iękne nasio­
na dostarczone przez Centralę 
Ogrodniczą, że dostarczane 
przez GS piękne selekcyjne 
z ia rno nie  dawało urodzaju, że 
po w ys iew ie  m arn ia ło . W yho­
dowane gdzieś w  k lim ac ie  w o j. 
bydgoskiego, czy lubelskiego 
nasiona nie  m ogły zaak lim a ty­
zować się w  ostrym  górsk im  
k lim ac ie . Chociaż brzydsze, za­
nieczyszczone, ale tutejsze na­
siona uważane są za pe w n ie j­
sze.

K u p u ją  wreszcie, bo p rzy je ­
cha li na ta rg  z od ległych gro­
mad, licząc, że zaopatrzą się 
w  nasiona, bo szkoda czasu na 
p o w tó rn y  przyjazd, a... GS 
jes t n ieczynny. M agazynier

G S-u w ykona ł tego dnia je d ­
ną ty lk o  czynność: p rzy ją i do 
magazynu długo oczekiwany 
transport nasion lucerny. Po­
tem  magazyny zam knięto na 
cztery spusty. K w a rta ln y  re ­
m anent. Sprzedaż nawozów, 
nasion itd . w strzym ana na 
czas trw a n ia  rem anentu na 4, 
5, lu b  6 dni.

Czy P rezyd ium  G m inne j Ra­
dy  N arodow ej nie pow inno in ­
te rw en iow ać w  PZGS-ie, aby 
przesunąć te rm in  rem anentów 
na okres po skończonej kam ­
p a n ii siewnej? W ydaje się, że 
b y ła  to spraw a do za ła tw ie ­
nia.

Kłopoty traktorzysty 
POM-u

G OM  gm iny  C iężkow ice 
zna jdu je  się w  sąsiedniej gro­
madzie, w  Kąśnej Do lne j. W 

w ie lk ie j szopie, obok G O M - 
ow skich maszyn sto i p rzy ję ty  
w  gościnę na czas kam pan ii 
s iewnej tra k to r  P O M -u  z T a r­
nowa. M ło dy  trak to rzys ta  k rę ­
c i się zdenerwowany, przecie­
ra  ściereczką jak ieś drobne 
p y łk i na lśn iące j pow ierzchn i 
tra k to ra  i  k ln ie  pod nosem. 
Już druga „przebum elow ana“  
dn iów ka. A  przecież jest plan, 
są zobowiązania tra k to rz y ­
stów. Jego tra k to r  nie nadaje 
się do pracy w  górzystym  te­
renie. p ró b o w a ł w  dolin ie , ale 
w  do lin ie  jeszcze m okro. Pod 
górę buksuje, nie pojedzie. 
Spółdzielcy orzą końm i. A g ro ­
nom jeździ, sprawdza robotę 
w  terenie. N ie ma się kogo po­
radzić, co robić.

— „Widziałem, na w ys ta ­
w ie ro ln icze j małe i  niskie  
t rak to ry .  Model czeski. N i­
skie są, z iemi się trzymają .

Jak żuk i poszłyby po zbo­
czu. Dlaczego tak ich  w łaś­
nie nam nie przydzielono?  
Na jak ie  tereny posłano tam ­
te t rak tory?  1 ja k  ja  się bę­
dę t łum aczy ł z te j  p rzym u­
sowej bum elk i?"  —  m a rtw ił 
się trak to rzysta .

Rozm yślania p rze rw a ł we­
soły głos gospodarza z Cięż­
kow ic. — „Towarzyszu t ra k ­
torzysto, macie  czas? No, 
to hajda na moje ugory!  
Spółdzielnia pierwsza, ale 
ja k  w  spółdzie lni nie ma 
roboty, to tymczasem można 
by te prywatne um owy za­
ła tw ić. Tym  co tcz ię li ugory  
do up raw y  —  zaorać. Nie 
myślic ie?!“ .
O p ryw a tnych  umowach 

trak to rzys ta  n ic nie w iedział. 
A gronom  pewno wie, ale go 
nie  ma. Czy to prawda? K ró t­
ka narada, sprawdzanie pa­
p ie rka  z umową, chw ila  w ą t­
p liw ości, czy można samemu 
decydować i po 10 m inutach 
w a rk o t tra k to ra  słychać by ło  
daleko w  oko licy. Pojechali. 
W G O M -ie  pozostała pospie­
sznie napisana ka rtka .

„Towarzyszu agronomie!  
Pojechałem orać ugory w  
Ciężkowicach. Jeśli możecie 
zajrzy jc ie  do nas, jeśl i  nie 
— zostawcie pełny wykaz  
um ów zawartych przez 
POM. U ła tw i  m i  to ter­
m inowe wykonanie planu. 
Cześć".

Siać czy wypełniać 
ankiety?

Tow. Z iencina jest k ie ro w ­
n ik iem  G OM -u od trzech lat. 
Czysta, schludna szopa, usta­
w ione w  szeregu lśniące w y re ­
m ontowane żn iw ia rk i, kopark i

do k a r to f li,  m łocarnie, m ów ią 
na jd ob itn ie j, że G OM  jest do­
brze prowadzony, że k ie ro w ­
n ik  dba o maszyny, że sw oją 
praeę tra k tu je  poważnie i ucz­
ciw ie.

— „Czy jesteśmy przygo­
towani?  — uśmiecha się 
Z iencina — na 102 i to już  
do żniw. Moglibyśmy już  
zbierać. Jak w idzic ie siew-  
n ików  nie ma. Wszystkie w  
terenie. Chcielibyśmy, żeby 
w  tym  roku ja k  najw iększy  
obszar by ł obsiany s iewni-  
kami. Chociaż 35 procent o- 
gólnych zasiewów".
Dlaczego tak mało? Bo gm i­

na C iężkow ice ma około 700 
ha g run tów  ornych, bo G OM  
przy stuprocentowym  w yko­
rzystan iu  posiadanych s ie w n i- 
ków  może obsiać 140 ha, bo 
12 p ryw a tnych  s iew ników  mo­
że obsiać jeszcze około 100 ha. 
Reszta zostanie obsiana i  
p łach ty.

Różowe fo rm u la rze  zaw ie­
ra ją  szereg pytań  dotyczących 
maszyn posiadanych przez 
GOM. Trzeba podać typ  m a­
szyny, num er sery jny, k to  p ro ­
dukow ał i k iedy, trzeba podać 
num ery seryjne poszczegól­
nych trybów , trzeba podawać 
w y m ia ry  trybów  z dokładnoś­
cią do 0,1 mm.

W p raktyce  trzeba ju ż  w y ­
rem ontowane maszyny G O M - 
owskie pórozkręcać na śrubk i, 
pospisywać num ery, m ie rzyć 
suw m iarką. S ie w n ik i trzeba 
rozkręcać w  polu, trzeba przer­
wać na jeden dzień w  każdej 
gromadzie siewy.

D ru k i nadeszły do G O M -u  
z poleceniem, aby w ype łn ione 
zwrócić zw ierzchn ie j in s ta n c ji 
w  nieprzekracza lnym  te rm in ie  
dwóch tygodni.

— „ A  może raz zawalić  
te rm in  z t y m i  d rukam i?  M o ­
że n a jp ie rw  posiać? Siew  
ważnie jszy czy d ruk i?
— Na pewno siew!

H. STRZELECKA



R a d a  N a jw y ż s z a  Z S R R
zatwierdziła budżet pokoju i rozkwitu

posiedzenie Rady Narodowości 
i Rady Związku.

'A'
M O SKW A. 28 bm. w  godzi­

nach w ieczornych odbyło się 
piąte posiedzenie Radv Zw iązku
Rady Najwyższej ZSRR. na , ____
któ rym  zakończono dyskusje kaoh

M °S K W A . Na posiedzeniu , j ąca do dalszego rozw oju prze-
h o n L d ^ T 7 T  36 lT u T  ' mySh' c* żkie^  ^0 ra d y k a ln i Konczjla się dyskusja nad bud- go podniesienia p rodukc ji ar-
i r S ?  ZSRR tyku  łów  powszechnego użytku,
udzia ł t -  a , dyskUS-’  w r i«ł o !do szybkiego rozw oju ro ln ic tw a  
publik z L n z T  u " * ,  !  re- i d0 nieprzerwanego podnoszenia
riir 'n v ch  'V autono- dobrobytu narodu radzieckiego

j Mówca po in fo rm ow ał zebra- 
Obszerne przem ówienie w y- I nych, że Rada M in is tró w  roz­

g łos ił przewodniczący Rady M i- j pa trzyła w n ioski kom is ji bud- 
n is tró w  ZSRR— G. ¡VI. M alenkow , ye to w p j \ poleciła zakomuniko- 
którego uczestnicy posiedzenia | waó Radzie Narodowości. że 
p o w ita li d ług o trw a łym i oklas- j rząd aprobuje popraw ki kom i­
kam i. Deputowani i liczni goś- i sji budżetowej i uważa przyję- i S. Chruszczów, pow itań} 
cie słuchali przem ówienia G j cie tch za celowe hucznymi oklaskami. Przemó­
k ł,  M aienkowa z w ie lk im  za­
interesowaniem . W ie lokro tn ie  
przeryw ano ie oklaskam) .

ZSRR n°a r  t T r  kfAnSfWOWVnl I ^ s te p m e  zabrał głos m m iI * . na r  lj>p4, k tó ry  ma po | ster finansów ZSRR A Zwie-
_ i s tron ie  dochodów o.2 m ilia rd y  I riew  k tó rv  Dodsumowniar Hv
N astępn ie .p rzem ów ien ie , kort- i >42.3 m iliona ru b li a po d ro -  j,k u s ję  nad budżetem państwo-

5 -lec ie
czechosłowackiej
organizacji pionierskiej

13)

PRAGA. W Pradze odbyły  się 
popraw ki zgłoszone przez korni- j 25 bm. uroczystości z okazji 5 
się budżetowa zostały przy ięte I rocznicy powstania czechosło- 
przez rząd, oraz że wysunięte i waekie j organizacji p ion ierskie j, 
przez deputowanych wnioski w W Teatrze Narodowym  zebrało 
spraw ie dodatkowych kredytów  j się około 600 delegatów organi- 
na różne cele gospodarcze i ku l- | zacji p ion ierskich z całej Cze- 
tu ra lne w  obwodach i repub li- | chosłowacji, 300 najlepszych

to iym  zakończono dyskusję | kach zostaną rozpatrzone przez drużynow ych oraz goście repre- 
7^ r r  budzetem państwowym  i Rade M in is trów  ZSRR | zentujacy organizacje dziecięce
~JL , . _ Rada Zw iązku zatw ierdz iła  ! Polski. NRD i Wegier Obecni

i a posiedzeniu w yg łos ił ob- jednom yśln ie budżet państwowy j by 1 i ■ prezydent Czechosłowacji
szernc przemówienie I sekre- | ZSRR na rok 1954 z uwzgled- 
tarz KC KPZR. deputowany ¡nieniem  poprawek kom is ji bu­

dżetowej. -Jednomyślnie uchwa­
lono też ustawę o budżecie pań- 

ZSRR na rok 1954 
Następnie zatw ierdzono de-

( tekst przemówienia podaliśmy \ r
na str. I i 2) 1 na r

w S Utu c ^ , ü °  Rady NSr°ld<> 1 i StWOWVmW0ŚC1 u ch w a lili jednom yśln ie | nie przerywali je oklaskami.

cowe w spraw ie budżetu pań- : nie w ydatków  562 m ilia rd y  
stwowego w yg łos ił m in is te r fi- j 301.9 m iliona ru b li 
nansów, deputowany A. Zwie- | Zatw ierdzono dekrety Prezy- 
riew . Podkreśli! on. że uczest- riium  Radv Najwyższej ZSRR 
m cy dyskusji jednom yśln ie a- | w tym  dekret „  przvlączeniu ob- 
probow ali p ro jek t budżetu, w wodu krym skiego, k tóry wcho 
k tó rym  znalazła wyraz po lityka  ,dz ił w sktad Federacji Rosyj- 
l a i t i i  K om unistycznej j Rządu i skie j do R epublik i U k ra ińsk ie j 
Radzieckiego. po lityka  zm ierza- 1 Dnia 27 odbędzie się wspólne

wym  ZSRR podkreśli) jedno­
m yślną aprobatę nowego budże­
tu przez deputowanych. M in i-

kre ty Prezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR. w tym  dekret o 
przekazaniu U kra ińsk ie j SRR 
obwodu krym skiego, k tó ry  po­
przednio wchodzi! w skład Fe­
deracji Rosyjskiej.

Dnia 27 bm. odbędzie się 
wspólne posiedzenie Rady

ster Z w ie riew  oświadczył. że -Z w iązku  i Rady Narodowości.

A. Zapotoeky, pierwszy sekre­
tarz KPCz A N nvotnv w icepre­
m ierzy A Cepicka i W Kopee- 
k.y, pierwszy sekretarz KC CSM 
— M Wecker. pierwszy sekre­
tarz CRZZ -J Tesla i inn i przed­
staw icie le p a rtii i rządu 

Prezydent A. 7,apotockv we­
zwą) dzieci do p iln e j nauki aby 
w przyszłości stały się n ieustra ­
szonymi bo jo w n ikam i o nowe 
wspaniałe życie 

P ionierzy Polski NRD i W e­
gier przekazali podarunki swym  
kolegom czeskim

S z t a n d a r
m ł o d y c h «rafe

Udział Cbin Ludowych w Konferencji* Genewskiej
je s t  s u k c e s e m  

pokój uiiłujifeych narodów
Głosy prasy zagranicznej

Do Bengasi
var-

~  i

Z a p o z n a je m y  su*
z d rużyna  In d ii

•Tui od TV Św iatow ego Festiw a lu  l nego w ia tru  zaprezen tow ał Kle 
M ło d z ie ży  i S tudentów  w B u k j-  { bardzo dobrze po tw ie rdza jąc  opi- 
reszcie. k rą ż y ły  pogłoski o m ożll- j nie k ie ro w n ika  ekipy  Bboota. k tó - 
■wości startu k o la izy  h induskich w ry  zalicza go do grupy n a jlep - 
VTf Wyścigu P okoju. K ie d y  je d - i szych ko larzy  In d ii. Pochodzi on 
r a k  na kongresie M iędzynarodo - : z N ew  D elh i, gdzie pracu je  na ko- 
v e ;i U n ii K o la rsk ie j (ÜCL) przed- lei. W ostatn im  czasie zdobył m i- 
ctaw ic ie le  Polski m usieli Sżczego- ! strzostwo In d ii.
*25?, „  Poinform ow ać delegatów  ¡ S upravat c h a k ra v a rty  to także  
I r dli V V„ŚClgu.  W a r n a »  a —, Ber: i dobry ko larz R eprezentow ał In d ie  
o n  P ia h a , byliśm y Hiz n iem al j na x v  ig rzyskach  O lim p ijsk ich  w 
pew m p rzy ja zd u  tej d ru ży n y  d o ; FJelsmkach. s tartu jąc  tam  w- w y -  
J^oisKi. j ścigu na torze. Do Polski p rzy -

O fic ja ln e  zgłoszenie In d ii do j w iózł z sobą ta lizm an  — row er 
W yścigu „ T ry b u n y  L u d u “ , „Neues j o trzym an y  od zawodowego m i-  
Deo.tschland“ i „R udeho P rav a “ \ strz.8 św iata A ng lika  H arrisa , 
w y w o ła ło  o lb rzym ie  za interesow a- | c h a k ra v a r ty  ma 24 tata. jest z 
rue egzotycznym i gośćmi. N ie d łu - ¡ zawodu in ty n ie re m -e le k try k ie m ,  
go czekahsm y na p rzy jazd  H ind ú - ; p racu je  w  K a lku c ie , a ja k o  spor- 
eow. w  sobotę w ieczorem . na pty- ! tow iec szczyci sie oprócz -tytułu  
c ie  okeckiego lotniska w y ląd o w a ł ; rekordzis ty  torow ego szosowym  
aam o.ot *  P rag i, k tó rym  p rzy le - | m istrzostw em  In d ii, 
c ie li ko larze  In d ii. , , .Szczupły, o w łosach  czarnych  

i ja k  heban Russi E ng ineer. rów ie- 
! śnik S up ravata  n iew ie le  ustępuje  

mu w  um iejętnościach ko larskich  
i Tegoroczny wyścig o m istrzostw o  

In d ii ukoń czy ł na d ru g ie j p o z y c ji 
A -yp rzedza jąc  na m ecie A m a rijta .

¡ Zam iło w an ie  do ko larstw a w ys tę ­
pu je  u niego na rów ni z u w ie lb ie ­
niem  jazdy  na m otorze, co ma za­
pewne ścisły zw iązek  z jego p ra ­
cą w  bom baj.sklei fabryce m oto­
c yk li Russi nie lubi długo siedzieć 
w  pokoju ho te low ym , w o li na to ­
m iast w w o lnych chw ilach  p rzy ­
siadać się różnym  typom  m oto ­
cyk li. k tó rych  nie b ra k u je  przed  
hotelem  „O rb isu“ .

A kad em ick ie  m istrzostw o to też 
coś znaczv — m ów i ?4-letni stu* 
deńt z K a lk u ty . T a v it Ś e itt. W p ra w ­
dzie w In d iach  n ie w ie lk i procent 
m łodzieży ma m ożliwości studio­
wania. co autom atyczn ie  ogranicza  
rozw ó j sportu akadem ickiego , ale  
ty tu ł Seitta  nabiera  w artości jeżeli 
dodam y, że jest on drug im  w  k ra ­
ju sprin terem  na tor/.e P rzy jazd  
do Polski nie iest dla niego n a j­
dalsza w y p ra w a  w k ie ru n k u  pół­
nocy, ponieważ ju t  w  1992 roku  
b y ł z h induską ekipą  o lim p ijsk ą  
w H elsinkach

N ajstarszym , bo liczącym  42 la ­
ta ko la rzem . Iest H a val dar M a i-

. ^ ...... ................  .............. .... eolm . W yścig Poko ju  bedzie dla
bow iązu je  w yznaw ców  do stałego i niego nową m iędzynarodow ą pró-

1 genewskiej uw ypu k la ją  przede : konferencja przyniesie „kompro-
j; wszystk im  zamieszanie i poważ-, 

Mj ne rozbieżności panujące w obo- 
zie 'zachodnim

Pisząc o agresywnym  stanow i­
l i ; sku delegacji am erykańsk ie j i 
[j| iej chęci podsycania, a nawet 
|  rozszerzenia w o jny  indochiń- 

skie j. dziennik „Combat“ pr>d- 
; kreślą „pełne arogancji złudze­

nie admirałów i generałów a- 
merykaóskich, którzy wyobra- 

I żają sobie, żc Chiny ustąpią, o

miso we rozwiązanie, które uga­
si ostatnie ognisko wojny, a 
mianowicie w Indochinach i 
uniemożliwi rozpalenie nowego 
ogniska w jakiejkolwiek części 
świata“. , .leżeli tak się stanie 
— pisze „L ib e ra tio n “  —- to Ge­
newa po Berlinie będzie dru­
gim etapem w sztafecie pokoju“.

Specja lny w ys łann ik  ,J Huma­
nité“ — Pierre Courtade pod­
kreśla, że „udział Chin Ludo-

PAR5 Kom entarze prasy Wydarzeń m iędzynarodowych nie w  Genewie. rhoóbv dlateeo 
rancu>k.ej na tem at kon ferencji Dziennik wwraza nadzieję. że 'że  przypom ina on Zachodowi, iż

problem y A z ji po łudniow o- ■ 
wschodniej nic pow inny b v r i 
regulowane w drodze zwycię- I 
stwa m ilita rnego .

„Daily W orker“ podkreśla, iż 
wszystkie m iłu jące  pokój naro­
dy mają nadzieję, ze konferen­
cja genewska przyniesie pokojo­
we uregu low anie problem u ko­
reańskiego i położy kres dz ia­
łaniom  w o jennvm  w Indoch i­
nach. D ziennik popiera plan 
prem iera Nehru i stw ierdza, że 
naród angie lski pow in ien sk ło­
nić rząd, aby p rze c iw s ta w ił się 
w Genewie Dul losowi i dążył

Sześcioosobowa d rużyna  H in d u ­
sów stanęła na polskiej *1emi po 
trz y d n io w e j podnóży pow ietrzne  1 
Z  K a lk u ty  do W arszaw y lecieli 
oni przez Basrę. K a ir , R zym , Zu- 
r ic h , G enew ę i Pragę, p rze b y w a ­
ją c  odległość ok. 15 000 km  Każdy  
z nich p a ła ł ' w ie lk ą  ciekaw ością  
zobaczenia Polski, a szczególnie  
W arszaw y i już w  drodze z lo tn i­
ska do hotelu w y p y ty w a li o roz­
m a ite  szczegóły nie zapom inając  
p rz y  tym  o polskich kolarzach  
k tó ryc h  poznali w Bukareszcie.

Cała szóstka w ybrana  została do 
Tespołu reprezentacyjnego  na pod­
s taw ie  e lim in a c y jn y c h  w yścigów , 
w  któ rych  startow ało  po trzech  
najlepszych  k o la rzy  z 19 p ro w in c ji 
In d ii .  Po tych wyścigach do d ru ­
ży n y  narodow ej awansowało  
dwóch ko la rzy : A m a r ijt  S ingh 1 
p lia n a  Singh.

A m a r ijt  jest średniego wzrostu  
Jego sylw etka  w c h arak te rys tycz­
n y  vn zaw oju  na g łow ie  stanowi 
p u n k t zainteresow ania  w szystkich  
m ieszkańców  hotelu, ja k  rów nież  
W arszaw iaków  grom adzących sie 
o każdej porze dnia przed w e j­
ściem do hotelu. 22-letni bom baj- 
czyk  s tud iu je  na un iw ersytecie  
h is to rię  lite ra tu ry  K o lo ro w y zaw ói 
na g łow ie, z k tó rym  się nie rozstaie  
jes t oznaką przynależności do je d ­
n e j z grup re lig ijn v e h . k tó ra  zo­

ile będzie się demonstrowało wych w konferencji genewskiej 
| wobec nieb siłę“. Dzienn ik za- j  otwiera nowy okres w historii 
i znacza. że „Dulies przybywa do i stosunków międzynarodowych 
i Genewy w całkowitym przeko- j  Po raz pierwszy w przededniu i . 

naniu, że konferencja skazana j  konferencji tego rodzaju mini- 0 zapewm-enia P°k°Ju- 
.jest na niepowodzenie". i ster Hlolotow mógł * uścisnąć i

N aw iązując do poważnych ¡ przyjazną dłoń. Uścisk Im  sy m - j 
różnic .poglądów w łonie rządu ! ''o li/owat nienaruszalne hra- j 
francuskiego, dziennik s tw ie r- i  ierstwo 700 milionów ludzi, 
dza iż jest to „rząd podzielony
który zawdzięcza w ostatnich 
tygodniach swe istnienie jedy­
nie temu. że kilku ministrów 

I przekłada swoje iekl nad w i in­
ność swoim przekonaniom. Roz-

BERLTN. W  kom entarzach
niewyczerpane zasoby dwóch zf ^ odnj °  * niemieckiej
największych krajów iw lata . In,a. temat konferenc t eenew- 
zdecydowanych bronie snrawv ! ^  me brak *rzezwvch gło- 
pokoju". Courtade podkreśla, że !sow '
obecność w Genewie prżedsta- „Fraenklsrher Tag“ pisze, że 
w ic ie li Chin Ludowych stanów ’ ! “na Genewę /wrócone są m-zy 

! bici, ogarnięci paniką wobec I w vłom  w taktyce m ocarstw  /a ra łpco świata kolorowego, 
dramatu, którego rozwiązania chodnich, polegającej na ig n o  który /  mroku kolonial­
nie zdołali przewidzieć, nasi ml- row aniu narodów, którvch np8° * półkolonlałnego obudził 

i nlstrowie sprawiają wrażenie, i us tró j po lityczny im  nie od po- \s^  ^^^awisłośel narodowe! 
że zgadzają się na najgorsze, wiada Ponadto obecność t a j1 wolności socjalnej“ Tenże 
byleby tylko nie wyznać swo- | u trud n i rządom Stanów Z ie d n o  i 7iPnnik podkreśla, że C hinv 
ich błędów.“ j czonych j W ie lk ie j B ry tan ii ! lu d o w e  sa w ie lk im  mocar-

Korespondent „Figaro“ Roger I »Zżym anie jednolitego fron tu  7 p i<,wpm - 7 k tó rym  państwa za- 
Massip pisze o „atm osferze nie- I względu na odm ienny stosunek jb o d n ie  muszą się liczyć. „M ł-

USA j A n g iij do Ch in Ludo­
wych Przede wszystkim  jednak 
obecność Chin Ludowych w 
Genewie s tanow i'd la  wszystkich 
narodów Az.ji zwycięstwo, które 
jest doniosłym  etapem na dro­
dze ¡ch wyzw olenia.

roszen ia  turbanów  z m ożliwości 
Jednak zm iany  ich b arw y z czer­
w o n e j na zielona lub niebieska

W  tym  roku A m arl.it pom yślnie  
rozpoczął sezon ko larski R ozegra­
ne niedaw no m istrzostw a mcli 1 bv- 
ły  jedna z k ilk u  prób sił ko larzy  
hinduskich  przed ustaleniem  d ru ­
ży n y  i na tych zawodach za ją ł on 
trzec ie  m iejsce.

D ru g im  deb iutantem  w  re p re ­
zen tac ji Iest im ie n n ik  A m arH ta  -  
D hana Singh. W ysoki H indus, o 
b u jn y m  zaroście tw arzy  należy dc 
starszych k o la rzy  swej d rużyny  
(m a 30 lat). Poznać so można po 
śnieżnobia łym  turban ie , ponieważ 
w  odróżnieniu od poprzedniego  
ko larza  nosi on zawsze zaw ói led- 
nego koloru . Dhana na pierwszym  
tren in g u  m im o dokuczliw ego zim -

bą sił Zagran ica  s tartow ał jeszcze 
orzed w ybuchem  TT w o in v  św ia - 

• tow el, m in w 1938 r w  m lstrzo - 
I stwach św iata  w B elg ii Do ch w ili 
i obecne 1 zdobył 5 razy  ty tu ł m istrza  
j In d ii jeżdżąc z powodzeniem  na 
i szosie i na torze Ponadto brał 
: ’d d a ł w  X IV  O lim p ia d z ie  w Lon- 
I dynie, lak  rów nież w  m is trzo - 
! stwaeh św iata w  A m sterd am ie  
| orzed dw om a la ty

D ru żyn a  In d ii o czeku je  leszcze 
■ na p rzy lo t iednego z lenszycb ko- 
i la r rv —2?-!ernlego M u n lap p y . M a on 
; Tasillć d rużynę  wobec nieobecno- 
; zeszłorocznego m istrza In d ii, 

’ crestn ika m istrzostw  świat? -v 
Lugano -  Bashira S hekha, k tó rv  

| z powodu choroby m usiał pozostać 
i w Ind iach .

A N D R Z E J  W IE R Z B A

5; pewności.“  panującej w  Gene- 
>;i w ie. „Wszystkich bezstronnych 
11 obserwatorów — podkreśla Mas- 
ja sip —  uderzył kontrast między 

i wielkim  zaniepokojeniem przed- 
j  stawieieli obozu zachodniego a 
i pogodą przedstawicieli obozu
wschodniego. Podczas gdy pier- ,
wsi sceptycznie zapatrują się na ^
to, co przyniosło przyszłość — LO N D Y N  M ocarstwa zarhod- ' 
t°  drudzy sprawiają wrażenie, nie — pisze „Times” — popel- 
że przyszłość ta spełni ich o- m łyby  błąd. edvbv zaniedbały i 
czekiwanta.“ 'szanse osiągnięcia rozw iązania

„Liberation domaga sie. aby' i politycznego na kon ferencji ge- 
konferencja genewska zahamo- j new skie j Plan prem iera Nehru 
wała niebezpieczny rozw ój ' zasługuje na dokładne zbada-

neły już rzasy --  pisze dzien­
nik — gdy mocarstwa zachod­
nie moeiy narzucać temu aria- 
tycMemu kolosowi jarzmo ko- 
lonlalne".

Tego samego zdania fest rów- 
nie „Die W clt“ „Paktem jest — 
pisz.e dziennik — że Chiny, bez 
względu na Co. czy Zachód chce 
to uznać czy nie, są wielkim  mo­
carstwem".

„Deutsche Tagesposf podkre­
śla. że niezależnie od w o li USA 
C hiny Ludowe są na konferen 
eji genewskie j rów nopraw nym  
partnerem.

tuż zaw odnicy radzieccy, 
albańscy i P o lon ii F ra ń -

Kolarze CSR i Anglii w Warszawie
W  poniedziałek  W arszawa w ttata  . -jt-

dalszych uczestn ików  Wyścigu Po- I
k o ju . Pociągiem  popołudn iow ym ! W szystkie d ru ży n y  kolarskie, 
z Pragi p rzyb y ła  cześć d rużyny  | k tóre  p rzy b y ły  ju ż  do W arszaw y, 
czechosłow ackiej. a w ieczorem  ! orzeprow adra la  State tren ing i, za- 
s w ią d o w a l na O kęciu  sam olot ! poznaiac sie przede w szystkim : 
k tó ry m  prze lec ie li A nglicy  I z trasa pierwszego etapu oraz w y -

W skład rep rezentac ji CSR wcho
dzą najlepsi zaw odnicy feso k r^ lu  Łoc '̂51 e,8r>1'- ł m tTe
E doskonałym  ko larzem  vese ly . zvry  , 
cięzca Wyścigu Poko ju  z roku ! ^
1349, k tó ry  1uż po ra^ s/óstv star I - U5łŁ‘eJ- 
tu  je w W yścigu Osółem  w  do- i
tychczasow ych wvśc:«ach w y g ra ł; We wfo k 27 bm  odbed^  
on 13 etapów. Ponadto w rep -e- ; trasie I I  e tam i W a m a w a  _  
ze n ta cy jn e j d ru żyn ie  ; t.ódż drug i prreg lad tecbn;c7n.v
R uzicka, K u b r 1 debiutanci K licn  ; <0jurnnv sam ochodow ej, k tó ta  to- 
^ a c h tig a l 1 K rlv k a . | w ar^ysryć bedzie W yścigow i W v-

W ra z  z drużyną  p rzy b y li: k le  ; >róbovrane bodzie połączenie m ie - 
ro w n  k Brusek, trener K eb rle  j dzy łączn ikam i, sam ochodem -een- 
rnechanlk Hasek l masażysta C i- tra la . k^m !«ia sędziowska samn- 
Ear. lo tem  i stadionem  W oiska P ol-

D ru żyn a  angielska to n a ls iln le l- ! ;j5'ee°  na  ̂ ^ ó r y m  m ieszkańcy  
czy obecnie zespół am atorski te *a r jr .» w y  berła in fo rm o w an i o 
go k ra ju . Ich asem atu tow ym  les* i przebiegu w a lk i na tras;e.
¿zosowy m istrz A ng lii 20-łetni m e- j
chan ik  row erow y G erra rd  W sty j *
c zn ‘u za ją ł on 3 m iejsce w c:ęż- , K o larze  C zechosłowacji, k tó rzy
k m  W ieloetapow ym  wyścigu do- 9 n !y b y ,| w  poniedziałek do W ar-
oko a Egiptu, ’-'steouiąc ty lk o  szawy ram ie s rka il w ..Domu Chto
dw um  B ogo m  W Egipcie starto na.. „ r ry  ul. K ra k o w s k ie  P - e d -
v /a ł rów nież f3 -le tn . H askell. z» i- . -V eśme. w ktń- yrn żakw aterow an)
m u ja c  4 m iejsce Z raw odu iest i dostana rów nież pożostaii organi-
ou m etalowcem  od 8 lat up raw ia  | -a to r ly  w yścigu , t j N R D  i P o i-
ko lars tw o a ostatrrn  w ygra ł wyś i
ci,g dookoła T ia n d ii Specjalista i i
tras  górzystych Iest drugi m etalo - *
w iec. 34 leżni G ovrey  M a ły  Perks W raz r  d ru żyn am i ko la rsk im i
r  B irnung -sal ie *t 7 żawodu kres , r>rżvbyłi do W arszaw y dalsi d r 4en
larzem . ma lat ,4 D w a j uorostal. p :ga„ze' N orw e**_N r —srd 7 d y -.n -
- -  to na<m'odS7v członek drużsm.y i n ik a " „E re ih e lte n "  ora? Thom as  
20-łetn i GUI. e le k try k  ? C ountry  | Hughes i  londyńskiego ..D a ily  
1 najstarszy w  zespole 13-letn, : w k „
C ia rk ę  d w u k ro ł nv w icem istrz An .
g ili w  wyścigach szo«owvch

A ng licy  liczą na dobry w v n ik  i We w to rek  spodziew any Jest 
w  tegorocznym  Wyścigu Pokoju  ! o -7ylazd k o la rzy  Włoch B u łg arii. 
W szyscy są po raz pierw szy w j Bełsrli 1 D an ii Z aw o dn icy  C’ za- 
Polsce. z w v ią tk :om masażvs+v kw ate ro w an i zostaną w  hotelu  
Fearn ieya , k tó ry  tow arzyszył po- ; .O rb is“ .
P ”zednim  drużynom  a n ie ls k im  *v j Jl,
W yścigu Pokolu  Sprzętem  zawód i
n ikó w  op iekow ać s;o bodnie me j Wśród ^ d*)u  m łodych w!»!bfcie- 
chanik H u m n h ry . By» on 15 la 1 i 't koiars1’ *'»-'? k tó rzy  g->-omadra s4e 
czynnym  ra.wodnikiem , teraz jesf | orzed hotelem  9-le tn i A ndrze j 
w łaścicielem  w arsztatu row erow e- ; ^e szkoły T P D -ś  l«st rekor- 
go i zna dobrze swó1 fach J dzistą w  zb ieran iu  autogra-

T renerem  zespołu Iest Fost.er 'ów  W swoim album ie ma on już  
wiceprzew odniczący t ea- : oodplsy n iem al w szystkich ko’ a-
gue o f Cychng. a k ie ro w n ik ie m  j "zy. k tó rzy  dotychczas p rzy b y li 
technicznym  — Thom , 1 do W arszaw y.

Rekord świata pobił pływak NRD
P ierw szy  rekord św iata w  p ły- i lu n io ró w  Na 200 m st. dow. Lack

w an iu  zdobył dia N R D  m iody za 
w o dn ik  n iem iecki A lfred  Spengler. 
k tó ry  na zawodach kon tio ln ych  w 
D re źn ie  p rzep łyną ł 400 m w  cza- 
f ie  5:18.3 m in. W yn ik  ten Iest 
ta kże  now ym  rekordem  Ku ropy 
Poprzedni rekord należał do F ra n ­
cuza Lucień i w ynosił 5:27,3 m in  

Na tych samych zawodach usta- tra ln y m  ośrodku  
fcowiońo poza tym  nowe reko rd y  I Dreźnie,

uzyskał czas 2:18.6, lepszy od po­
przedniego w yn iku  o ?,b sek loo m 
st. grzbietow ym  przep łyną ł W eg­
ner w 1:10.4 m in ., a W ensel na 
200 m m oty lk iem  m ia ł w y n ik  2:41.3.

W y n ik i, ja k ie  uzysku ją  zawod­
nicy N R D . sa rezu ltatem  op ieki, 
ja k a  otoczeni są p ływ acy  w cen- 

p ływ ac k im  w
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Z  Salie de Conseil w Genewie

1  p o d k o w a  n i e  p o m o ż e . . .

W soii obrad Pałacu Na­
rodów, zwnnei Salle ćp 
Conseil, gdzie odbywać  się 
będzie konferencja, znajdu­
je się podwyższenie, z k tó­
rego ko le jny  przewodni­
czący posiedzenia kierować  
będzie obradami. Wokół 
podwyższenia rozmieszczo­
ne są stoły tu kształcie pod­
kowy. za k tó ry m i zasiądą 
delegaci.

Na takie rozmieszczenie 
delegatów specjalnie nale­
gał Dulies. k tó ry  za wszel­
ką cenę pragnie un iknąć  
konferencji okrągłego stołu 
i spotkania się przy nim z 
przedstawic ie lami Chin L u ­
dowych.

„Tonący  
chw y ta "  -  
przysłowie.

b rzy tw y  się 
mówi stare 

Nie udało się

mis ter Dnllesowi uniknąć  
konferencji z udziałem Chin  
Ludowych, sądzi więc, że 
„podkową" wystaw i Chiny  
za okrąg ły  stół Ale i pod­
kowa me pomoże — Chiny  
weszły na salę obrad 1 jak  
stwierdza „S tu t tgar te r  Ze i­
tung":  „Jest rzeczą oczyw i­
stą, te w  Genewie toczyć 
się będzie konferencja pię­
ciu".

Trzeba będzie jednak  
otw orzyć oczyf m ister  D u t ie s !

Na ścianach sali obrad 
podziwiać można w spania­
le freski,  obrazujące walkę

ludzkości z c ię ż k ą  p ra c ą  
ręczną, n iewoln ic twem  i 
wojną. Szczególnie rzuca 
s ° W  oczy obraz pięciu o l­
brzymów, obrazujących pięć 
kontynentów podających so­
bie ręce. Freski te nie 
wszystkim  m in is trom p r z y ­
padną do gustu S ym bo li­
zują one bowiem bra te r­
stwo  i współpracę narodów.

A m in is ter Dulies np. 
jest zwolennik iem inne j za­
sady Uznaje ty lko  po litykę  
siły. Świadczyć o tym mo­
że —- oprócz w ielu innych  
przyk ładów  — jego oświad­
czenie złożone po wy lądo­
waniu na lo tn isku Con itrm  
pełne nienawiści do - ’ hin 
Ludowych i Koreańskiej  
Republik i  Ludowo-Dem o­
kratycznej.

Możliwe, że Dulies za­
stosuje właściwą n r i  tak ­
tykę przymykania oczu i 
„niedostrzegania" fresków, 
tak ja k  dotychczas stosuje

tak tykę  „n ieuznawania"  
pólm i lw  rdowego na rodu 
chińskiego i jego p ra w o w i­
tego rządu Ludowego, jak  
stara się nie dost rzegnć co­
raz potężniejszego iądama  
narodów uregulowania na 
zasadach demokratycznych  
i pokojowych problemu ko­
reańskiego, rozwiązania 
zgodnie z interesami naro­
dów i bezpieczeństwa w A-  
z j i  problemu indoc.hińskie- 
go i przywrócenia Chinom  
należnych im  praw w ONZ.

Należy wątp ić  jednak, 
czy w obliczu narastającej 
w a lk i  narodów min is ter  
Dulies bedzie mógł. dłużej 
stosować tę samą taktykę. 
Jak pisał f rancuski dzien­
n ik  „M onde" „ w  czasie 
konferencji pan Dulies nie 
będzie mógł przez cały  
czas mieć zamkniętych, o- 
czu. Gdy je o tworzy choć­
by na chw ilę  za każ­
dym razem zobaczy... Czou 
En-la ia".  Z.
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„S tać! Nie ruszać się!"
Jurek zaskoczony obej­

rzą) się i staną) jak w ry ty .
K ierow ca w łosk ie j cię­

żarów ki, stojącej na skra­
ju  szosy, krzyczał w ym a­
chując rękam i: „N ie  ru ­
szać się! Z na jdu jec ie  się 
na poiu m in ow ym !"

Zdrę tw ie liśm y. Przed­
m io t. k tó ry  chcie liśm y u- 
w iecznić na czulej taśmie 
film o w e j, byt odległy jesz­
cze okoio 100 k rokó w : stos 
jasnych kości — między 
k tó ry m i rozróżnia liśm y ko­
ści w ie lb łądów  — świeci) 
w gorącym, po łudn iow ym  
słońcu tru p ią  b ielą

Powolny, ostrożny pow ró t 
na szary pas asfaltu.

„T u ta j wszędzie w is i 
jeszcze wojna w pow ietrzu. 
T y lk o  ta szosa jest drogą 
bezpieczną"

Upłynę ła długa chw ila , 
zanim przyszliśm y do sie­
bie. Rozruszaliśm y znów 
korbą, starego Fiata i po­
jecha liśm y w dalszą d ro ­
gę — do Bengazd.

Do E l-A g e jly  pozostało 
jeszcze około 60 k ilo m e ­
tró w  Stosy w yb ie lonych 
kości pozostały daleko za 
nami.

Nadbrzeżna szosa zaczy­
na. gw a łtow n ie  zbaczać na 
północno-wschód, b.y spra­
w iać nam coraz to nowe 
niespodzianki. Oto zdaje 
się. że zna jdu jec ie  się na 
falach wzburzonego mo­
rza Droga pełznie po s il­
nie fa lis tym , piaszczystym 
terenie. Przed Adżedabji 
z ja w ia ją  się przed wam i 
m iodowo żółte, piaszczy­
ste w ydm y tuż przy szo­
sie.

Zachodzące stolice bar­
w i na pu rpu row o korony 
dak ty low ych  palm , któ­

rych wachlarze bezsku­
tecznie stara ją  się uchro­
nić przed śm ie rte lnym i 
objęciam i piasku

W ysokie, sm ukłe pnie 
zn iknę ły zupełnie w powo­
dzi ruch liw ego żyw iołu .

Przed Bengazj charakter 
k ra job razu  zmienię się zu­
pełnie. Zn ika gołą pusty­
nia, w jeżdżacie w gęstą 
aleję euka lip tusów  Po d łu ­
gich setkach k ilom e trów  u- 
ciążliW ej podróży znów po­
ja w ia ją  sie sady m igda­
łów  i oliwek.

W idzim y nową lin ię  tele­
foniczną, często sk łada­
jącą się ? pięciu rów no le­
głych szeregów słupów, k tó ­
re odprowadzą nas aż do 
granicy Egiptu.

Przed w jazdem  do Ben- 
gazi, po obu stronach szo­
sy, pluszcze woda O grom ­
ne zw ierciad ła  m orsk ie j 
wody, odgraniczonej n i­
sk im i. w ąskim i groblam i. 
Są to rozlegle „so la n k i", z 
k tó rych  w ydobyw a się m or­
ską sól.

Poprzez systemy nawad­
n ia jących kanałów , dopro­
wadza się tu ta j wodę z mo. 
rza. Pozostałe prace w y ­
kona ju ż ’ słońce i suche, 
pustynne powietrze,

Bengazj jest stolicą Cy- 
rena ik i Nowoczesny port, 
reprezentacyjne pałace, cen­
trum  nowej ko lon ii, ma­
ją być przeeiwsta Wleniem 
drugiego ram ienia L ib ii — 
T ry p o lita n ii.

W rzeczyw istości jest to 
dziś m iasto praw ie obum a­
rłe  S potykam y tu ta j ty t­
ko pojedynczych W łochów 
i k ilkudz ies ięc iu  innych 
Europejczyków .

Wtedza zna jdu je  się w rę­
kach B ry ty jczykó w  **) któ. 
rzy pozostaw ili dość szero­

ką autonom ię bogatej w a r  
stw ie  Arabów.

B y liśm y św iadkam i 
ny, w k tó re j Senusowie 
władczo obchodzili się z 
w łosk im i szoferami, w io ­
zącymi z T rypo lisu  k ilk u - 
tonowy tadunek bute lkow e­
go piwa dla ad m in is tra c ji 
w o jskow ej w Bengazi.

Już w kró tce  przekona li­
śmy się, że chodzi po p ro­
stu o system typow y dla 
b ry ty js k ie j p o lity k i ko lo­
n ia lne j Zrozum ie liśm y, że 
nic łatw iejszego i ko rzyst­
niejszego dla A ng lików  ja k  
rozdm uchiwanie i systema­
tyczne podniecenie wśród 
m iejscowej ludności nie­
naw iści do by łych ko lon i­
zatorów w łoskich. W y­
starczyło ty lk o  poparcie 
pała jących zemstą Senu-

.,Cyrenaika będzit wolna...!'’ '

sów. prawne rozbrojenie 
W łochów, aby B ry ty jczycy  
ze stosunkowo matą ilością 
ludzi s ta li się panami w 
Cyrenaice.

(c. d. n.)

•I O pracow ane na porlota- 
wte książki 3 H anżelk l I M. 
ZikrnuiirlH  pt. „ A frs k a  snów 
i rzecr.v wistoSe!' Iwvrt P ra ­
ha I »-..li — p rze z  Z M lk o
ta ic /e k a  i Z N ow aka

'*> P rzyp o m in a m y  ponow ­
n e  że podróż m iała m ielące  
sv r 1947 ud> C o e ’ ia k a  py­
lą pod bezpośredn im  pa nr,u a 
niem  ĄnsHkOw Obecnie  
wchodzi ona w skład królu- 
siwa L ib ii

,73»?

Widok na Bengazj — stolicę C yrena tk l .
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25 rocznica
pierwszej pięciolatki Z S 1

M O SKW A. W dn iu 25 bm 
m inęła 25 rocznica powzięcia 
przez lf i konferencję P a rti' 
Kom unistycznej uchwały o pię­
c io le tn im  planie rozw oju gospo­
d a rk i narodowej ZSRR W vnik 
pierwszej p ięc io la tk i przek to­
czyły najśmielsze oczekiwania 
W Zw iązku Radzieckim powstał 
potężny przemvst hutn iczv tra k ­
torow y, samochodowy, chemicz­
ny, lotn iczy oraz przemvst bu­
dowy maszvn W ie lokrotn ie  
zw iększyła się produkcja enerai 
e lektryczne j. wydobycie rop ' 
na ftow ej i węgla.

O betn ie w ie lk i przemysł 
ZSRR w ytw arza w ciągu 9 dni 
tyle, ile wynosiła, produkcja 
p rzedrew olucyjne j Rosji w cią­
gu roku.

Arcybiskup Bolonii za zakazem 
broni masowego zniszczenia
RZYM . We Włoszech szerzy 

się ruch na rzecz zakazu brom 
masowej zagłady. lak dom**' 
dziennik „U n ita ", rady m ip jsk <■ 
w Trapani i Lecoo uchw a liły  re-

wato apel wzyw ający m łodych 
socjalistów i socja ldem okratów 
Wtcx'b oraz wszystkich k ra jó w  
świata, aby rozw inę li szeroką 
kam panię na rzecz zakazu bro*

Kaszmir przystępuje 
do Unii Hinduskiej
LO NDYN. Jak donosi prasa, 

prem ier Kaszm iru G hulam  Mo­
hammed przem aw a jąc 25 brń 
na ogólnoh induskie j konferencji 
m uzułm anów w Locknou 
oświadczył, że uchwala Zgrom a­
dzenia Ustawaławczego Kaszmi­
ru w spraw ie przystąpienia Ka- \ 
szm iru do U n ii H indusk ie j jest | 
n ieodwołalna, wobec czego ple­
biscyt w tej spraw ie jest zbęd- I 
ny. G hulam  Mohammed z.apo- j 
w iedzia ł także ogłoszenie ofi- j 
cjalnego kom unikatu  o konspi- ] 
racy jne j działalności b premiery. 
Kaszm iru. A bd u lli, k tó ry  został 
usunięty od w ładzy i zna jduje j 

i l  się w areszcie dom owym, 1

zolucje. w których domagają s i e j m atom owej i ograniczenia 
zakazu broni atom owej i wo- [ zbrojeń, 
durow ej

A rcyb iskup  Bolon ii kardyna ł 
Lersaro ośw iadczył red ak to ró w  
pisma kom unistycznego „L o tta " 
ze opowiada sie zá zakazem 
brom atom owej, bakterio log icz­
nej i chem icznej

W ielu duchownych m iast i wsi 
w p ro w in c ji Modena — m. in

m iejscowości Collegara. Pa­
tu llo . Finale Recovato i Bari- 
gazzo — w ypow iedzia ło  się za 
zakazem brom atom owej : i wo­
dorowej.

K ra jow e b iu ro  młodzieżowe 
p a rtii socja listycznej opub likó-

LO N D Y N  7. R e ik is r ik u  dono­
szą że parlam ent Is land ii za­
aprobował wniosek p a rtii socia- 
i:stvcznej. aby rząd Is land ii 
zw rócił się do rządu Stanowf 
Zjednoczonych z żądaniem za­
przestania prób z bombą wodo­
rową. Rząd domagać się ma 
również podiecia przez USA 
rozmów z innym i zainteresowa­
nym i kra jam i w spraw ie zakazu 
produkc ji broni atomowej, po­
wszechnej redukcji zbrojeń i za­
kazu stosowania energii atomo­
w ej dla celów wojennych.

W Y D A W C A  ¿ar?.y<3 G łów ny  
Z.w ifiiEku• M ło d z i« ? v  Polski«.!

R E D A G U JE  K om itet N ak ład  
RS W „Prasa“

A DRES R E D A K C J I: W arsza­
wa ul W spólna fil

T E L E F O N Y - c e n tr.:’ 8-52.71. 
2, 8 4. 5 Red Naczeinv g Tfi.Ri. 
Z-ca  Red Naczelnego 8.20 49 
Sekretarz R edakcji '-02 fig Dział 
Koresp i L istew  3-07.82 K ie r  
A dm in is trac ji 8-02-56 Red noc­
na centr DSP g .22-01 wew n  
Kil 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A ; W arsza­
wa, M arszałkow ska 8, iv  p., 
td  8-07. l i  1 8-82*51 wewn B5

S K Ł A D  I D R U K , 7 a k ł G raf 
„Dom  Słowa ^niskiego“

P R E N U M E R A T A  l K OL POR. 
1 A 2 -  PPK .Ruch'*. Oddział 
w W arszawie, Srebrna 12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
za m ó w ie n ia  1 w p łaty  n<* pre. 
num erate  p rzy im -n a  wszyst- 
k i*  urzędy ooeztowe oraz it. 
stonosze w te rm in ie  do dn*a 
m eo każdego miesiąca po- 
piredzaiacego  okres zam aw ia­
ne- p renum eraty  -  cena mieś 
- 2 50 zł k w a rt -  7.,ąfl Ł\ 
rocznie -  15.uo z ł rocznie — 
10 nr-. zł Z h m ów 1 en i a z bio ro we 
t>a pren zakładow e o rz y jm u .

p laców ki PP Kja m iejscowe  
. RITCH“ 

l ’ tfo im a c jí w spraw ie pre- 
nu m eraty  oplacanei w k ra ju  
7« z le ien:em  w vsvík l za gra­
nice. udziei» »r az zam ówtem a  
p rzv irn u ie  od dzia l W v d a w -
d ic tw  Z a g ra m c z n y c b  P P K  
„K u c tv * . .Sekc.la C ksp o rtu . W a r. 
s>;awa. A le je  Jen?Jolímskíe 
Uft te! 805.05
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